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Obliczanie części prostowniczej odbiorników 
na prąd stały i zmienny 


Ogólne zasady obliczania części prosto- 
wniczej odbiorników na prąd stały i zmien- 
ny są już oddawna powszechnie znane i 
bvły niejednokrotnie poruszane na łamach 
pism radiotechnicznych. Obecnie zamierza- 
my zapoznać czytelników z metodą oblicza- 
nia części prostowniczej aparatów z lam- 
pami na prąd stały i zmienny. Oczywiście, 
mceioda ta wypływa ze wspomnianych wy- 
żej ogólnych przesłanek i stanowi tylko 
adaotację do specjalnych warunków, na ja- 
kich pracują lampy t. zw. „uniwersalne“. 
Jak wiadamo, w odbiornikach na prąd sta- 
ły i zmienny, znajdują zastosowanie lampy 
prostownicze jednokierunkowe lub lampy 
prostownicze podwajające napięcie. Obie te 
możliwości kolejno omówimy. 


Rysunek I-szy przedstawia schemat jed- 
nokierunkowego prostownika bez następu- 


z nim ewentualnie szeregowo połączony 
opór. Aczkolwiek opór wewnętrzny nie ma 
stałej wartości ze względu na nieprostoli- 
nijny przebieg charakterystyki lampy pro- 
stowniczej (prąd anodowy w funkcji napię- 
cia anodowego), to jednak dla praktycz- 
nych obliczeń należy przyjąć możliwie jak 
najbardziej prawidłową wartość. W  poniż- 
szej tabeli podane są średnie wartości opo- 
rów kilku typów lamp prostowniczych naj- 
częściej stosowanych. 

Na podstawie prawa Ohma możemy na- 


pisać: 
Ew 
Ra=-—- 
Iw 
Ponadto rozważania matematyczne po- 


zwalają ustalić zależność między dwoma 
stosunkami, a mianowicie stosunkiem napięć 
Ew 
Ez 
i stosunkiem oporów 
Ri 
Ra 
Celem uniknięcia skomplikowanych formuł 


matematycznych i ułatwienia obliczeń, po- 
dajemy na rysunku 2 krzywą, ilustrującą 


Najserdeczniejsze życzenia 


Świąteczne Prenumeratorom 
i Czytelnikom składa 


Redakcja 


jącego po nim filtru. Ra oznacza obciążenie 
dl: prądu stałego (opór zewnętrzny), Ew — 
napięcie wyprostowane, Iw — prąd wypro- 
stowany, Ez — napięcie sieci (zmiennej), a 
Ri — opór wewnętrzny lampy prostowni- 
czej w dodatniej połowie okresu oraz inny 


505 506 1561 


Opór 


wewn.na 330 500 450 520 


anodę 


1805 


powyższą zależność. Krzywa ta ma donio- 
słe znaczenie praktyczne, jak o tym świad- 
czy poniższy przykład. Przeprowadźmvy 
obliczenie na lampie CY 1, której opór we- 
wnętrzny wynosi podług tabeli 75 cm. Je- 
śli się lampę stosuje przy wyższych napię- 


1815 1831 CY 1 


340 530 
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ciach sieci (220 V), należy włączyć w ano- 
dę opór szeregowy, np. 125 omów. 

Okazuje się bowiem, że przy tym napię- 
ciu sieci, napięcie wyprostowane jest więk- 
sze przy prądzie zmiennym, niż przy prą- 
dzie stałym. Przy „prądzie zmiennym war- 
tość szczytowa napięcia wynosi 


220! 2 = 310 V. 
W dodatniej połówce okresu kondensator 


obu rodzajów prądu (stałego i zmiennego). 
Zatem 
Ri — 75 +- 125 = 200 omów. 
Przypuśćmy, że lampa ma dostarczyć 
napięcie wyprostowane 240 V przy prądzie 


wyprostowanym 55 mA, t. j. 0,055 Amp. 
Wówczas 
Ew 240 
Ra = Ty = 0.055 = 4400 omów. 


04 Pa 


R 2. 


wygładzający ładuje się do tego napięcia 
zmniejszonego o spadek napięcia w lampie 
prostowniczej. W ujemnej połówce okresu 
napięcie to spada wskutek wyładowania się 
kondensatora aż do chwili, gdy w nowej 
dodatniej połówce zacznie się on ponownie 
ładować.  Wypadkowe napięcie przeicętne 
może z tego powodu być znacznie wyższe, 
niż przy sieci prądu stałego 220 V. Zatem 
przy sieci prądu zmiennego 220 V powstaje 
konieczność włączenia do obwodu anodo- 
wego oporu szeregowego. Przy prądzie sta- 
łym opór ten wywołuje o wiele mniejszy 
spadek napięcia, gdyż prąd anodowy prze- 
pływa równomiernie i nie występują skoki 
prądu ładującego kondensator, W ten spo- 
sób uzyskuje się to, że przy prądzie wy- 
prostowanym 60—70 mA napięcia wypro- 
stowane mniej więcej równają się sobie dla 


Ri 
Możemy teraz obliczyć stosunek Ra 
Ri 20 
Ra ~ 4400 7 0,0155. 
Z krzywej, podanej na rysunku 2-im, 


w 


Rys. 3. 
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określa stosunek 
i" Ew Ew Ra = lw ~ 7/40 omów 
; = wi, 
Ez Ez la 250 _ 5 mA 
Ponieważ Ew = 240 V, więc napięcie sieci Wi= nap =" ść 
z EU aG 224 V Wychodząc z tych samych założeń mate- 
Loon matycznych, można wyprowadzić wzory, 


Z charakterystyki lampy CY 1 wynika, że 
wspomniane wyżej wartości napięcia i prą- 
du wyprostowanego uzyskuje się przy na- 
pięciu sieci 220 V, czyli błąd popełniony 
wynosi zaledwie około 1,5%. 

Może też powstać inne zagadnienie, np.: 
jaki prąd wyprostowany daje lampa CY 1 
przy napięciu wyprostowanym 250 V i na- 
pięciu sieci 220 V. Stosunek 

Ew _250 _ F 
Ez 220 i 
Z krzywej obliczamy Ra 


(| RGG 
d ii POERIMI 00 
g 01 le 23 


pozwalające z niezwykłą łatwością obliczyć 
w przybliżeniu napięcie przydźwięku w 
odbiornikach na prąd stały i zmienny. 
lw 

Vp = 4,2 C 
gdzie Iw jest wyrażone w mA, a C (po- 
jemność pierwszego kondensatora filtra) w 
mikrofaradach. 


Wzór powyższy poucza, że: 


1) przy danej pojemności C napięcie 


przydźwięku jest proporcjonalne do prądu 
wyprostowanego, 

2) nie jest 
przydźwięku (pulsację prądu) 


słuszne wyrażać napięcie 
jako pewien 


Te A 


6% Ra 


Rys. 4. 


Stąd 
Ra 


4 ORO: 200 
0,028 0,028 


= 7140 omów 


procent stałego napięcia. Chodzi bowiem po 
pierwsze o wartość absolutną (a nie wzglę- 
dną) napięcia przydźwięku, a po drugie 
brak Ew we wzorze wskazuje, że nie ma 
żadnego bezpośredniego związku między 
pulsacją napięciem wyprostowanym. Wzór 
powyższy daje się również ująć w inną for- 
mę. Można obliczyć napięcie przydźwięku 
przypadające na mA i I mF. Wynosi ono 
oczywiście 4,2 V. Przypuśćmy, że aparat 
pobiera 60 mA, przy czym pojemność 
pierwszego kondensatora filtra wynosi 16 mF. 
a 700 75 
Vp = 4,2 X 79 — 10 V. 

Przejdźmy teraz do omówienia układów 
z podwajaniem napięcia. Rysunek 3-ci 
przedstawia odpowiedni schemat. Z sche- 
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matu tego wynika, że dwie jednokierunko- 
we lampy prostownicze są równolegle za- 
łączone na sieć, przy czym względem siebie 
lampy te są odwrotnie połączone, wskutek 
czego na dwóch kondensatoracn w ukłauzie 
szeregowym występuje podwójne napięcie. 
Gdy w oporze zewnętrznym płynie prąd 
lw, prąd anodowy każdej lampy prostow- 
niczej wynosi również lw. Przy normalnym 
prostowaniu dwukierunkowym te dwie lam- 
py dałyby podwójny prąd wyprostowany. 
Na rysunku 3-im napięcie wyprostowa- 
ne, jakie daje każda lampa, jest oznaczone 
przez Ew. Całkowite napięcie wynosi zatem 
2 Ew. Przy prądzie wyprostowanym lw 
całkowity opór zewnętrzny równa się 
Ew 
2—. 
lw 
W pojedyńczym obwodzie natomiast (po- 
dobnie jak przy prostowaniu jednokierun- 
kowym) 


Rys. 6. 


wskutek czego całkowity opór zewnętrzny 
wynosi 2 Ra. 


Stosunek Ez 


oblicza się z krzywej na rysunku 2-im. Ty- 
tułem przykładu obliczmy jeden punkt 
krzywej z rysunku 2-go. Lampa CY 2 jako 
podwajająca napięcie daje 50 mA przy 
240 V. W danym przypadku Ew wynosi 
120 V i obciążenie jednej gałęzi prostowni- 
ka równa się 


— 20 
- 0,050 
Tabela, podana na początku artykułu 


wskazuje, że dla lampy CY 2 Ri = 100 om,, 
a zatem 


Ra = 2400 om. 


Ri _ 100 

Ra 2400 

Z krzywej (rys. 2-gi) znajdujemy 

Ew = 1,08 więc Ez = 120 _ 111 V. 
Ez J 


W rzeczywistości napięcie 
110 V, jak wynika z pomiarów, 


= 0,042. 


to wynosi 
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Obliczmy teraz napięcie przydźwięku w 
przypadku podwajania napięcia. Określa 
je wzór następujący: 

lw 


Vp = 10 (0,5 — h. T 


We wzorze tym Iw oznacza prąd wy- 
prostowany w mA, C — pojemność pierw- 
szego kondensatora filtru w mF, a k — 
wielkość zależna od stosunku 


Ri 
Ra ' 
którą odczytuje się z krzywej, przedsta- 


wionej na rysunku 4-ym. 
W poprzednio rozważonym przykładzie 


lw =50mÀ a ei = 0,042. 
Ra 
Z krzywej znajdujemy 
=10,22. 


Rys. ` 


W założeniu, że C = 
przydźwięku wynosi: 
50 


50 
Vp = 10 (0.5 — 0,22). — = 2, + 304 
p ( 0,22) 70 28 X —9V 


16 mF, napięcie 


Warto także porównać ze sobą wzory 
na napięcie przydźwięku w dwóch intere- 
sujących nas przykładach, t. j. przy pro- 
stowaniu jednokierunkowym i przy podwa- 
janiu napięcia. W pierwszym wypadku w 
grę wchodzi wzór: 


Iw 
Vp, = 4.2 C 


w drugim zaś: 
lw 


Widzimy więc, że w tych samych wa- 
runkach stosunek przydźwięku wyraża się 
w sposób następujący: 

Dla Iw — 50 mA, k — 0,22 (patrz wyżej) 
czyli: 


Vp: 28i 2 
Vp, m 4,2 i ð 
Powyższe obliczenie wskazuje, że w 


układzie podwajającym napięcie wyprosto- 
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wane występuje przydźwięk wynoszący 2/3 
przydźwięku przy prostowaniu  jednokie- 
runkowym (oczywiście przy tej samej po- 
jemności C i tym samym prądzie wypro- 
stowanym lw). 


Okoliczność ta ma istotne znaczenie dla 
konstrukcji aparatów na prąd stały i zmien- 
ny, gdyż odbiornik na 120V i 220V prądu 
zmiennego można ewentualnie tak zapro- 
jehtować, aby prostownik był przełączalny. 
dzięki czemu napięcie anodowe wyprosto- 
wane zachowa stale tę samą wartość 
(rys. 5-ty). W pozycji 1 przełącznika mamy 
prostowanie jednokierunkowe (dla napięcia 
sieci 220 V). Podwójną lampę ( Z — II) 
zastępuje wtedy pojedyńcza lampa 7 i je- 
den kondensator pozostaje niewykorzysta- 
ny. W pozycji 2 w grę wchodzi podwajanie 
napięcia i pulsacja prądu wynosi 2/3 pul- 
sacji w przypadku 7. Jeśli w pozycji / pul- 
sacja jest wystarczająco mała, więc w po- 
zycji 2 będzie ona tym bardziej mała. Moż- 
na jednak ulepszyć układ, łącząc w pozy- 
cji 7 oba kondensatory równolegle, a wów- 
czas stosunek pulsacji w pozycjach 1 i 2 
równa się 1/2 i 2/3, t. j. 3 :4, czyli zmienił 
się on na korzyść pozycji 1. 


Oprócz omówionego wyżej systemu pod- 
wajania napięcia, istnieje jeszcze inny sy- 
stem, którego zasadę działania wyjaśnia 
rysunek 6-ty. 


Rozważmy najpierw ujemną połówkę 
okresu prądu zmiennego, przy czym biegun 
1 jest dodatni, a biegun 2 — ujemny. W 
tych warunkach kondensator C, ładuje się 
do napięcia Ew;, niemal równego skutecz- 
nej wartości napięcia sieci. W następnej 
(dodatniej) połówce okresu 2 biegun staje 
się dodatni, wskutek czego napięcie sieci 
Ez i napięcie na kondensatorze Ew; są ze 
sobą szeregowo połączone i pracują w tym 
samym kierunku, ładują kondensator C; do 
napięcia, które równa się mniej więcej 
Ez — Ew,, t. j. około 2 X Ez. W ten spo- 
sób zachodzi podwojenie napięcia. W cza- 
sie następnej połówki okresu znów tylko 
kondensator C, ładuje się. 


Kondensator Cz otrzymuje więc impuls 
ładujący tylko jeden raz na okres i dlatego 
częstotliwość pulsacji na oporze obciążenia 
równa się częstotliwości sieci (w przeci- 
wieństwie do poprzednio omówionego sy- 
stemu podwajania napięcia). Każda gałąź 
prostownika jest obciążona tym samym sta- 
łym prądem w, (płynącym przez Ra), vo- 
nieważ do kondensatora C, jedna gałąź 
prostownika powinna przeciętnie tyle prą- 
du doprowadzić, ile odpływa przez drugą 
gałąż. 

Rozpatrzmy teraz charakterystykę ob- 
ciążenia tego systemu podwajania napięcia. 
Rozważmy prostownik / zasilany napięciem 


zmiennym Ez i obciążonym oporem, otrzy- 
mującym napięcie stałe Ew, (kondensator 
Cı) oraz prostownik II można traktować 
jako zasilany również napięciem zmiennym 
Ez, ale obciążony szeregowo połączonymi 


kondensatorami C, i Ca, na których wystę- 


puje napięcie stałe Ew — Ew, (rysunek 
7-my). 

Oba te prostowniki pracują naprzemian, 
ale płynie przez nie ten sam prąd stały /w, 
t. j. obciążenie ich jest jednakowe. Wsku- 
tek tego napięcie dostarczone przez oby- 
dwa prostowniki musi być identyczne, czyli: 


Ew, = Ew Ea Ew, 
lub 


Ew =2 Ew. 


Dla dalszych obliczeń należy więc przy- 
jąć, że prostownik. II daje prąd Iw przy 
napięciu 1/2 Ew, a zatem opór obciążenia 
wynosi: 


1 
— Ew 
Ra = 2 — 
Iw 
co stanowi połowę rzeczywistego oporu 
zewnętrznego 
Ew 
2 Ra = — 
lw 


To samo zresztą stwierdziliśmy również w 
pierwszym systemie podwajania napięcia. 

Punktem wyjścia poprzednio podanej 
metody obliczenia napięcia zmiennego Fz 
jest stosunek 


Ri 
Ra 
określony przez Ew i Iw. 

Z krzywej znajdujemy na tej podstawie 
stosunek napięcia zmiennego do napięcia 
stałego. W danym przypadku chodzi o sto- 
sunek między napięciem zmiennym a poło- 
wą napięcia wyprostowanego. 

Napięcie przydźwięku ma w danym sy- 
stemie podwajania napięcia tę samą war- 
tość cc i przy normalnym prostowaniu jed- 
nokierunkowym, t. j. 4,2V na ImA i 1mF. 

Torównajniy teraz napięcie przydźwięku 
przy dwóch systemach podwajania napię- 
cia. Dla pierwszego systemu wynosi ono 
ipatrz przykład obliczeniowy) 2,8V na 
imA i ImF, przy drugim systemie jest 
więc ono 


4,2 


28 07 


razy w'ększe, niż przy pierwszym. 
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Trzyzakresowa 
superheterodyna 
na prąd stały 
i zmienny 


RT 2563 S-Z 


Inż. Z. Żyszkowski 


(Dokończenie). 


Poza tym, jak widać ze schematu ide- 
owego, nie jest obojętna kolejność łączenia 
włókien lamp, lampy najbardziej czułe na 
zakłócenie powstające w sieci muszą mieć 
jaknajmniejszy potencjał katody względem 
Iwłókna. Kolejność łączenia włókien bę- 


dzie: Ża, Ža, Ži; VA Ża. Bı, Ze. 


Zasilanie anod i siatek pomocniczych 
lamp odbywa się przy pomocy lampy pro- 
stowniczej, pracującej w specjalnym ukła- 
dzie. Przy napięciu sieci prądu zmiennego 
110 lub 127 woltów łączymy przy pomo- 
cy śrubki w specjalnym przełączniku sie- 
ciowym punkty, wskazane na schemacie 
ideowym. 


W tym wypadku lampa pracuje jako 
podwajacz napięcia w następujący sposób. 
Przy kierunku prądu od bieguna minus do 
bieguna plus przez jedną anodę lampy pro- 
stowniczej ładuje się kondensator Cis, a 
przy zmianie kierunku prądu na przeciwny 
napięcie na nim dodaje się do napięcia sie- 
ci i to podwójne napięcie zostaje prze- 
puszczone przez drugą anodę, tak że na 
kondensatorze C;, otrzymujemy już nie 110 
woltów, ale około 240 woltów. 


Przy napięciu sieci od 150 do 220 wol- 
tów prądu stałego i zmiennego, przełączni- 
kiem sieciowym łączymy dwa drugie pun- 
kty wskazane na schemacie rys. 1. W tym 
wypadku pracuje tylko jedna anoda lampy 
prostowniczej, w obwód której włączony 
jest opormnik R, ograniczający prąd ano- 
dowy lampy przy włączaniu aparatu, kiedy 
lampy są rozgrzane. Jak widzimy w obu 
wypadkach prostowanie jest  jednopołów- 
kowe, a więc dla wyrównania tętnień nale- 
ży w kondensatory Cis, Cu i Cis dawać o 
dużej pojemności nie mniejszej niż 30 mF. 

Dławik filtru zasilającego Dł musi po- 


” 


siadać małą oporność dla * prądu stałego 
przy możliwie dużej indukcyjnaści. 

Przy napięciu 110 woltów prądu stałe- 
go, łączymy przełącznik jak przy 220 wol- 
tach i zwieramy opornik Ra». 

W tym wypadku otrzymujemy napięcie 
anodowe około 100 woltów, przy którem 
uzyskujemy jeszcze około 1 wata mocy ad- 
misyjnej lampy wyjściowej, co wystarcza 
dla dobrego i silnego odbioru. Gdyby apa- 
rat miał pracować stale przy tem napięciu 
należy usunąć oporniki Rs» i Rs»; Rs, oraz 
Rss, opornik Rb» zmniejszyć do wartości 8000 
omów, a R» do 5000 omów. 

Ponieważ jednocześnie zmniejszy się o- 
porność wewnętrzna obwodu anodowego 
lampy wyjściowej do wartości około 3000 
omów, należy na transłormatorze wyjścio- 
wym dobrać odpowiednie zaciski. 

Żarówki oświetleniowe skali i wskaźni- 
ka połączone są szeregowo wraz z oporni- 
kiem Ru, który dla napięcia sieci do 127 
woltów winien wynosić 500 omów, a dla 
napięcia 220 woltów — 2500 omów. 


SPIS CZĘŚCI. 


Cı, Cə, Co — potrójny agregat kondensato- 
rów zmiennych z dielektrykiem powie- 
trznym po 500 p. F z kondensatorkami 
wygładzającymi i skalą (Croix). 


Wszystkie części do Superheterodyny 
uniwersalnej Z/S Kupisz najtaniej 
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Rys. 3. 


Żi — zespół wejściowy cewek na rdzeniach 
ferromagnetycznych „Ferrocart' typ F 62 
(względnie F 52). 


Zə — zespół międzylampowy cewek „Fer- 
rocart' typ F63 (względnie F 53). 
Zs — zespół oscylatorowy cewek „Ferro- 


cart" typ F 75 (względnie F 71). 


Fp 1; Fp2 — 2 zespoły pośredniej częstot- 
liwości „Ferrocart' typ 

Cis i Cu; Cis — trzy kondensatory z elek- 
trolitem płynnym (Ditmar) Typ 2063; 30 

` mF 320 woltów. 

Cva; Cvs — 2 kondensatory z elektrolitem 


stałym typ (Ditmar) typ 2022 25 mF 50 
woltów. 


Cu, Cba; Cva Cs; Cw Cs: — 3 kondensato- 
ry blokowe 2 X 0,1 mF. (AH) typ P 109. 

Cs, i Ca — 2 kondensatory blokowe 0,1 mF 
(AH) typ P 109. 


Css — kondensator blokowy 1 mF (AH) 
typ P 109. 


Cb, — kondensator blokowy 2 mF (AH) 
typ P 109. 

CF, — kondensator montażowy bezinduk- 
cyjny 50000 cm. (AH). 

CF, — kondensator montażowy bezinduk- 
cyjny 25000 cm. (AH). 

CA — kondensator montażowy 1000 cm. 


CZ i Crta 2 kondensatory montażowe 2000 
cm. (AH). 
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Ce — kondensator montażowy 10000 cm. wyłącznikiem sieciowym (Sator — Spe- 
(AH). cial logartymiczny). 

Cz i Ca — 2 kondensatory montażowe Rr — potencjometr drutowy 1500 omów 
20000 cm. (AH). (Sator). 

Ce BROSS montażowy 30000 cm. PRES GLNAG ASB 0 ASTA 

Cs — kondensator montażowy 200 cm. R — opór montażowy drutowy 100 omów 
(AH). (AH) typ OM 4. 

CM i Cie — 2 kondensatory montażowe 1 Ru; Rw — 2 opory montażowe drutowe 
mF (AH). 200 omów (AH) typ OM 1. 

C.;: CG, — 2 kondensatory montażowe „Mi- Rio — opór montażowy drutowy 200 omów 
kro' 10% 100 pF (AH). (AH) typ OM 6. 

CK =< kondensator „Mikro“ 10% 500 pF Rvs; Riz = opoTy montażowe drutowe 
(AH). 500 omów (AH) typ OM 6. 

CTs; CT, — 2 kondensatory wygładzające Ru, — opór montażowy drutowy 2500 omów 
trimery 100 cm. (AH). (AH) typ OM 1. 

CTs; „CTa — 2 kondensatory wygładzające Rs, Rs; — opór montażowy masowy o 0,03 
trimery 50 cm. (AH). megoma (AH) typ OK 1. 

CT; ni kondensator wygładzający 250 cm. Rb — opór montażowy masowy 0,035 
trimer (AH). megoma (AH) typ OK 1. 

Co' — 3 kondensatory „„Mikro'* 10% 500 Ss — opór montażowy masowy 0,02 


cm., 1 kondensator ..Mikro' 10% 200 pF 
i kondensator wygładzający trimer 150 
cm. (AH) połączone równolegle. 

Co“ — kondensator „Mikro' 10% 500 cm. 
i kondensator wygładzający trimer 100 
cm. (AH) połączone równolegle. 

P — potencjometr 0,5 megoma węglowy z 


NOW 


OPORY MASOWE 
RELEDT 
m  RÓODUKCII 


son (AH) typ OK 1. 


— opór montażowy masowy 0,05 
E (AH) typ OK 1. 

» — opór montażowy masowy 0,06 
megoma (AH) typ OK 1. 

R, — opór montażowy masowy 0.1 


megoma (AH) typ OK 1. 


NOWY KOLOR 


charakteryzują osiągnięcie maximum własności elektrycz- 


nych i mechanicznych osiagalnychi dla tego typu oporów 


2. A. KORKIEWICZ 


Warszawa 


Stępińska 26-28 


0186 
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Rys. 4 
Rss — opór montażowy masowy 0,15 Chassis z blachy aluminiowej półtwardej 
megoma (AH) typ OK 1. 2 mm grubości o wymiarach 360 mm X 250 
e — opór montażowy masowy 0,2 mm o wysokości 70 mm. oraz materiał 
megoma (AH) typ OK 1. montażowyjak: 5 gniazd telefonicznych izo- 
R, — opór montażowy masowy 0,4  lowanych., 1 gniazda teefolincznego nieizo- 
megoma (AH) typ OK 1. lowanego drutu do połączeń, rurek izola- 
ə — opór montażowy masowy 0,5 cyjnych o średnicy 5 mm i 1,5 mm, koszul- 
megoma (AH) typ OK 1. ki ekranującej, śrubek i t. p. 
Ri: R;; Ry; R: — 4 opory montażowe maso- 


we 1 megom (AH) typ OK 1. 

Dł — dławik 25 henrów 150 omów (Pol- 
ton) typ D 2580. 

Gł — Głośnik dynamiczny permanent (Pol- 
ton) typ DS 3 lub DS 6. 

Przełącznik krótkospinający (Star) 12 kon- 
taktowy 4 położeniowy. 

Wskaźnik stroienia Weston lub inny. 

7 gniazd  kalitowych do lamp  beznóżko- 
wych ośmiokontaktowych. 

Kapy na lampy (War-Radio). 

2 komplety izolatorów przepustkowych do 
potencjometrów. 

1 przełącznik sieciowy nanięć. 

Komolet lamp V7 — CK1; V2 — CF3; 
V3 — CR2: V4 —- CF”: 
V6 — CY2: R — 200 R JI (Philips) 


3 żarówki do oświetlenia skal. 


VS — CL2: 


MONTAŻ. 


Montaż wykonywujemy na chossis o wy- 
miarach podanych na rys. 3. Przy rozmiesz- 
czaniu części należy się kierować schema- 
tem montażowym zachowując ściśle sposób 
ich ustawienia i odległości. Pragnę w tym 
miejscu zaznaczyć, że aparat modelowy zo- 
sał wykonany częściowo z cewkami w kub- 
kach okrągłych, specjalnie wykonanych 
przez firmę AH. dla wyeksperymentowania 
nowych uzwojeń. Następnie firma AH wy- 
puściła na rynek takie same cewki, ale w 
pudełkach prostokątnych mających tę prze- 
wagę nad cewkami w kubkach walzowych. 
że strojenie odbywa się bardzo dogodnie z 
góry aparatu. Na schemacie montażowym 
rys. 2 i 3 zostały podane cewki w kubkach 
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okrągłych wymiary jednak chassis i roz- Poza tym wykonywamy trzymacz do cewki 
mieszczenie części jest takie, że zastoso-  krótkołalowej LAW oraz trzymacze płytki 


wanie cewek w pudełkach prostokątnych 
nie przedstawia żadnych trudności, prze- 
ciwnie jest nawet ze względów na strojenie 
polecane. Cewki krótkofalowe wykonywa- 
my według rys. 4. 

Montaż rozpoczynamy od wycięcia otwo- 
rów na podstawki lampy, otworu na kółko 
napędowe skali według szablonu. Na czo- 
łowej ścianie wiercimy otwory na osi po- 
tencjometrów, skali i przełącznika. Otwory 
dla potencjometru RR i Ruy należy wyko- 
nać o średnicy takiej, by można było je 
umocować na izolatorkach przepustowych. 
Na ścianie tylnej wiercimy sześć otworów 
dla gniazdek telefonicznych oraz wycina- 
my otwór na przełącznik sieciowy. Nad 
przełącznikiem sieciowym wiercimy otwór 
dla  przepuszczenia sznura zasilającego. 
Górnej płyty chwilowo nie wiercimy, lecz 
przystępujemy do wykonania części, który- 
mi przymocowujemy podzespoły. 

Przede wszystkim wykonujemy trzymacz 
kondensatorów o wymiarach podanych, z 
blachy mosiężnej 0,8 mm grubości. Następ- 
nie wykonujemy trzymacze przełącznika z 
pręta gwintowanego 3 mm. i trzymacze pod- 
stawki kondensatorów  elektrolitycznych. 


na której umocowane będą trimery. Trzy- 
macz wskaźnika wykonujemy również z bla- 
chy mosiężnej o grubości około 1,5 mm. 
Wymiarów tego trzymacza nie narzucam. 
Kształt i wymiary zależeć będą od rodzaju 
wskaźnika, który zostanie wybrany oraz 
wymiarów pudła, w którym umieszczony 
będzie aparat. Następnie wykonujemy płyt- 
kę z bakelitu o grubości około 5 mm. na 
której umocowujemy trimery. W płytce tej 
o szerokości 20 mm i długości 200 mm wier- 
cimy otwory na śrubki, którymi umocujemy 
trimery oraz na śrubki, którymi przymocu- 
jemy płytkę do trzymaczy. Na płytce tej 
montujemy trimery w odległości i porząd- 
ku, wskazanym na schemacie montażowym. 


Teraz wykonujemy płytkę o wymiarach 
5 X 30 X 100 mm na której umocujemy 
kondensatory elektrolityczne. Płytkę tę 
przykręcamy do odpowiednich trzymaczy. 


Ostatnim podzespołem, który musimy 
wykonać, jest płytka bakelitowa o grubo- 
ści również 5 mm na której umocowujemy 
przełącznik sieciowy. Nakoniec nabijamy koł- 
ki w wałek przełącznika krótkospinającego 
na falach krótkich 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11; na fa- 


O RAZY WIEKSZE WZMOCNIENIE 


posiada nowa pentoda głośnikowa Philipsa 


AL 4 


w porównaniu z pentodą C 443 


Nowa pentoda głośnikowa AL 4 o nachyleniu 3,5 
m/A i mocy wyjściowej 4,5 Watt jest nieprześcig- 
niona w odtwarzaniu dżwięków i doskonała w kon- 


strukcji. 


Lampa ta jest wyposażona w szybko zagrzewającą 
się katodę i posiada pośrednie żarzenie usuwające 


przydźżwięk sieciowy. 


Wytwórnie aparatów radiowych doceniają wyso- 
kie zalety tej lampy. Dlatego też większość odbior- AE 
ników obecnego sezonu jest wyposażona w nową = 


pentodę głośnikową AL 4. 
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lach średnich 7, 4, 5, 6, 8, 10; na falach 
długich 4, 9; adapter 1, 2, 4. 5. 6, 12. 
Najpierw umocowujemy przełącznik za- 
kresu fal, przy czym śrubki wpuszczamy w 
blachę chassis. Następnie wiercimy otwory, 
przez które będą przechodziły przewody z 
dolnego poziomu do górnego, otwory na 
śrubki, którymi przykręcimy trzymacz kon- 
densatorów. Śrubki te również wpuszczamy 
w blachę. Otwory na śruby, przy pomocy 
których przymocowujemy agregat do chas- 
sis, robimy według szablonu dołączonego 
do skali. Ponieważ agregat ten musi być 
izolowany od chassis, otwory te wykonuje- 
my o średnicy większej niż śrubka i agre- 
gat umieszczamy na podstawkach izolacyj- 
nych gumowych na chassis. Z agregatu usu- 
wamy trimer trzeciego kondensatora. Z ko- 


AK 
7 znajd 
Rys. 4. 
lei ustawiamy zespoły cewek i wiercimy 


otwory na końcówki do których przylutu- 
jemy przewody oraz na śrubki. Wreszcie 
przykręcamy podstawy lamp, dławik Dł, 
podstawę z kondensatorami elektrolitycz- 
nymi, cewkę Lak oraz trzymacz wskaźnika. 
Na czołowej ścianie umocowujemy potenc- 
jometry, a na tylnej płytkę z zaciskami i 
przełącznikiem sieciowym i gniazdka tele- 
foniczne i przepust sznura. Mając w ten 
sposób wszystko przygotowane przystępu- 
jemy do  drutowania odbiornika według 
rys. 2 i J. Zaczynamy od przewodów ża- 
rzenia i przewodów wyłącznika W. Następ- 
nie prowadzimy przewody części wielkiej 
i pośredniej częstotliwości, potym przewo- 
dy siatek i anod, przewód ujemny i zaluto- 
wujemy kondensatory i oporniki przy po- 
mocy własnych drutów, stosując wszędzie 
możliwie krótkie połączenia. 

Koszulki ekranujące łączymy z chassis. 


URUCHOMIENIE. 


Gdy wszystkie połączenia są już goto 
we, jeszcze raz sprawdzamy je, posiłkując 
się schematem ideowym. Następnie wkręca- 
my śrubkę przełącznika, tak, aby aparat 
był załączony na napięcie sieci, do której 
zostanie włączony. Jeszcze raz przypomi- 
nam, że chassis powinno być izolowane od 
ziemi i przewodu ujemnego.  Izolację tę 


sprawdzić należy przed uruchomieniem. Po- 
za tym przy napięciu większym od 127 wol- 
tów, należy usunąć opornik Ry włączony 
równolegle z bareterem, oraz zmienić opór 
Ria w myśl uwagi podanej przy omawianiu 
układu. 

Gdy wszystkie te przygotowania są za- 
kończone zakładamy lampy, włączamy apa- 
rat do sieci, głośnik i adapter przyłączamy 
przy pomocy wtyczek do odpowiednich 
gniazdek a na koniec załączamy antenę i 
ziemię. Przekręcamy gałkę potencjometru 
mocy P przez co zamykamy wyłącznik W. 
Po włączeniu należy odczekać około dwóch 
minut, aby lampy się nagrzały. Wskaźnik 
strojenia winien się zamknąć. 


Próbę zaczynamy od sprawdzenia wzma- 
cniacza małej częstotliwości, korzystając z 
adaptera. Jeśli audycja jest głośna i wy- 
raźna wzmacniacz jest prawidłowo zmonto- 
wny i możemy przystąpić do  zestrajania 
wielkiej i pośredniej częstotliwości. W tym 
celu należy zaopatrzyć się w generator mo- 
dulowany, który posiadałby zakresy udpo- 
wiadające zakresom aparatu, a ponadto po- 
zwolił nam zestroić filtry pośredniej czę- 
stotliwości, oraz w woltomierz na napięcie 
około 3 woltów o możliwie dużej oporno- 
ści (około 1000 omów) na prąd zmienny. 
Woltomierz ten włączamy na wtórne uzwo- 
jenie transformatora wyjściowego równole- 
gle do cewki drgającej głośnika. Najpierw 
przystępujemy do zestroienia obwodów po- 
średniej częstotliwości. W tym celu jeden 
zacisk wyjściowy generatora łączymy z 
przewodem ujemnym. a drugi z siatka ste- 
rującą oktody, z której zdejmujemy kapę. 
Teraz przy pomocy jakiegokolwiek nojem- 
nościomierza nastawiamy trimery Co' i Co“ 
tak, aby Co' = 1650 cm a Co“ = 550 cm. 
Równolegle do poszczególnych uzwojeń fil- 
trów pośredniej częstotliwości dolutowuje- 
my oporności 0,1 megoma, ażeby krzywa 
rezonansu filtrów stała się mniej stromą, 
co ułatwia strojenie. Teraz włączamy apa- 
rat i uruchamiamy generator, nastawiwszy 
go na częstotliwość 128 kilocykli. W głoś- 
niku powinniśmy otrzymać ton odpowiada- 
jący częstotliwości modulacyjnej generato- 
ra, a woltomierz powinien się wychylić. Po- 
kręcając śrubokrętem  bezpojemnościowym, 
wykonanym z płytki papieru lakierowane- 
go o odpowiedniej grubości, śrubki regu- 
lacyjne filtrów pośredniej częstotliwości w 
kolejności: uzwojenie wtórne, uzwojenie 
pierwotne Fp», uzwojenie wtórne, uzwoje- 
nie pierwotne Fp, dochodzimy do najwięk- 
szego wychylenia woltomierza. Czynność tę 
powtarzamy parokrotnie, aż do uzyskania 
maximalngeo wychylenia, włączamy apa- 
rat i generator, śrubki regulacyjne zalewa- 
my lakierem szvbko schnącym i odlutowu- 
jemy opory dołączone równolegle do til- 
trów. 
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Przystępujemy do strojenia oscylatora 
na żądane zakresy. W tym celu przekręca- 
my przełącznik na fale średnie uruchamia- 
my aparat i generator. Częstotliwość gene- 
ratora nastawiamy na 515 kilocykli i wkrę- 
camy całkowicie kondensatory zmienne. 
Śrubkę regulacyjną cewki średnich fal oscy- 
latora nastawiamy tak, aby wychylenie by- 
ło maximalne. Teraz wykręcamy całkowi- 
cie kondensatory zmienne, nastawiamy ge- 
nerator na 1450 kilocykli i trimerem CT» 
znowu staramy się otrzymać maksimum 
wychylenia woltomierza. Ponieważ został 
dostrojony koniec zakresu wracamy znowu 
generatorem na 515 KC. wkręcamy konden- 
satory zmienne i śrubkę regulującą kręci- 
my, aż do otrzymania maksimum wychyle- 
nia. Czynność tę należy wykonać parokrot- 
nie, a następnie zalać lakierem śrubkę oscy- 
latora. Ażeby uniknąć odstrajania się tri- 
mera między jego płytkę ruchomą i nieru- 
chomą nalewamy nieco roztworu  trolitulu 
w benzolu. Ponieważ przez to pojemność 
trimera ulegnie zmianie należy przeto od- 
czekać pewien czas, aż roztwór zgęstnieje, 
a następnie sprawdzić generatorem począ- 
tek zakresu korygując ewentualne odchyle- 
nia. Ponieważ obwody filtru wejściowego 
dla uzyskania możliwie dokładnego zgon- 
gowania z oscylatorem dostrajać będziemy 
nie na krańce zakresu, lecz na częstotli- 
wościach 1350 i 550 kilocykli, nastawiamy 
oscylator na te częstotliwości i na skali 
zaznaczamy te dwa punkty, przy których 
otrzymaliśmy maximalne wychylenie wol- 
tomierza. Oscylator na falach średnich ma- 
my nastrojony. Przekręcamy przełącznik fa- 
lowy na fale długie i w ten sam sposób ze- 
strajamy przy pomocy trimera CT; i cew- 
ki długofalowej oscylatora, aż do uzyska- 
nia zakresu od 400 do 150 kilocykli. 

Trimer i cewkę fiksujemy jak poprzed- 
nio i jeszcze raz sprawdzamy, zaznaczając 
na skali punkty o częstotliwości 160 i 375 
kilocykli. Mamy zatem nastrojony oscyla- 
tor na fale średnie i długie. Na fale krót- 
kie nie stroimy, pozostawiając ewentualne 
poprawki dopiero po zestrojeniu filtru wid- 
mowego. Poprawek tych dokonywujemy kon- 
densatorem CT;. Pozostaje nam do zestro- 
jenia filtr widmowy. Odłączamy generator 


od aparatu, zakładamy z powrotem kapę na 
oktodę, zaciski generatora łączymy z zacis- 
kami anteny i ziemi aparatu. 

Uruchamiamy znowu aparat i generator, 
przekręcamy przełącznik na fale średnie, 
ustaiwamy generator na częstotliwość 550 
KC, kondensator zmienny ustawiamy w po- 
łożenie naznaczone poprzednio na skali 
odpowiadające tej częstotliwości i przez 
pokręcanie śrubek cewek  średniołalowych 
filtru widmowego uzyskujemy maximum wy- 
chylenia  woltomierza. Przekręcamy teraz 
kondensator zmienny do położenia odpo- 
wiadającego częstotliwości 1350 KC i po- 
kręcając trimerami CT, i CT» umieszczony- 
mi na agregacie dostrajamy się do naj- 
większego wychylenia woltomierza. Wraca- 
my znowu do częstotliwości 550 KC i ko- 
rygujemy odchylenie. Czynność tę powta- 
rzamy dla obu punktów kilkakrotnie, aż do 
osiągnięcia zupełnej zgodności. Fiksujemy 
śrubki cewek i trimery, jak poprzednio, 
sprawdzamy jeszcze raz po zafiksowaniu i 
przechodzimy do strojenia zakresu długo- 
falowego. I znowu jak na zakresie średnio- 
falowym  dostrajamy się do częstotliwości 
160 KC przez  pokręcenie śrubek cewek 
długofalowych filtru, aż do częstotliwości 
375 KC przy pomocy trimerów CT, i CT. 
Po zestrojeniu możemy być pewni, że współ- 
bieżność oscylatora i filtru widmowego bę- 
dzie dobra, na czym ogromnie zyska czu- 
łość i selektywność odbiornika. Zamiast ge- 
neratora włączamy teraz antenę i ziemię od 
głośnika odłączamy woltomierz i po uru- 
chomieniu aparatu przystępujemy do odbio- 
ru stacji. Gałkę opornika Rr skręcamy do 
końca w prawo, gałkę regulatora mocy skrę- 
camy prawie do zera i przez obracanie gał- 
ką kondensatorów dostrajamy się do sta- 
cji. Wskaźnik strojenia powinien przy na- 
strojeniu wychylić się możliwie głęboko. 
Jeżeli stacja jest silna przez obrócenie gał- 
ką opornika Rr w lewo zmniejszamy wzmo- 
cnienie wielkiej częstotliwości, a powięk- 
szamy wzmocnienie małej częstotliwości 
potencjometrem P 

Odbiornik modelowy wykonany i ze- 
strojony w myśl powyższych wskazówek 
odbierał w godzinach wieczorowych około 
80 stacji z dużą siłą i selektywnością. 
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Telewizja wczoraj i dziś 
(Ciąg dalszy) 


Badania  Crookes'a przeprowadzone w 
ostatnich dziesiątkach lat ubiegłego stule- 
cia doprowadziły do odkrycia promieni ka- 
todowych. Własności ich wykorzystane zo- 
stały przez Brauna w lampie znanej pod 
nazwą rury Braun'a lub oscylogrału kato- 


A 


K 
Rura Brauna 
Rys. 1. 
dowego. Prymitywne zrazu konstrukcje, 


ulepszane z biegiem czasu dały już na prze- 
łomie wieków XIX i XX przyrząd do uwi- 
daczniania szybkich przebiegów elektrycz- 
nych, pozbawiony praktycznie bezwładno- 
ści. To też w parę lat później, bo w 1906 
r. przez Dieckmann'a, w 1907 r. przez Ro- 
singa, a w 1908 r. przez Campbell Swin- 
tona zaproponowane zostają systemy tele- 
wizyjne, w których z miewielkimi zresztą 
odchyleniami mają być zastosowane po 
stronie odbiorczej układy z oscylogśrafami 
katodowymi. Niestety, genialne i w porów- 
naniu z dzisiejszymi zupełnie nowoczesne 
pomysły rozbić się musiały o brak w owym 
czasie odpowiednich urządzeń wzmacniają- 
cych, pozbawionych bezwładności. Podob- 
nie więc jak to miało miejsce przy wynala- 
zku tarczy Nipkowa, brak urządzeń pomoc- 
niczych stał na przeszkodzie do praktycz- 
nego rozwinięcia wynalazku. Podobnie jak 
i tam dopiero postępy radiotechniki, bez- 
pośrednio związane z dziejami lampy kato- 
dowej, wpłynąć mogły na realizacię telewi- 
zji opartej na działaniu promieni katodo- 
wych. 

Rurę Braun'a, taką jaką była w pier- 
wotnej konstrukcji w roku 1897, w roku jej 
wynalezienia przedstawia nam rys. 1. Bań- 
ka szklana o wydłużonym kształcie posia- 
da dwie elektrody: anodę i katodę. Wyso- 
kie napięcie rzędu paru tysięcy woltów, 
przyłożone między obie elektrody powodu- 
je wyrzucanie z katody, prostopadle do jej 
powierzchni t. zw. promieni 'katodowych, 


które przebiegając prostolinijnie trafiają na 
znajdującą się naprzeciw katody spłaszczo- 
ną ściankę bańki, powodując jej fluorescen- 
cję. Przez przykładanie silnych zewnętrz- 
nych pól magnetycznych lub elektrycznych 
tor tych promieni może być dowolnie od- 
chylany, wskutek czego punkt świetlny flu- 
oryzujący ulega przesuwaniu po powierz- 
chni dna bańki. Takie same odchylanie 
wiązki promieni katodowych możemy uzys- 
kać przy pomocy znacznie słabszych mocy 
dla pól elektrycznych lub magnetycznych 
jeśli dla odchylania elektrycznego umieści- 
my wewnątrz bańki odpowiednie elektrody, 
stanowiące okładziny kondensatora, lub dla 
odchylania magnetycznego — bańkę zaopa- 
trzymy w odpowiednie ceweczki. Okładzi- 
ny muszą znajdować się równolegle do wią- 
zki promieni, natomiast dla cewek osie ich 
winny być prostopadłe do zasadniczej dro- 
gi promieni. Przykładając do okładek od- 
powiednie napięcie lub zasilając ceweczki 
prądem możemy odchylać promienie dowol- 
nie zarówno co do kąta jak i co do tempa. 
Dobierając więc pożądane napięcia lub prą- 
dy zmienne zarówno w amplitudzie jak i w 
czasie możemy dowolnie kierować punktem 
fluoryzującym. Ponieważ jednak  fluore- 
scencja normalnego szkła jest nieznaczna, 
przeto i widoczność punktu padania pro- 
mieni katodowych na dno bańki jest nie- 
wielka. Aby temu zapobiec stosuje się w 


tA, tA 


Schematyczne przedsłiwieme 
oscylografu Katodowego. 


Rys. 2. 


nowoczesnych oscylografach specjalne po- 
włoki fluorescencyjne, umieszczone na dnie 
bańki. Uzyskujemy w ten sposób bardzo 
czuły ekran. Jako substancje aktywne uży- 
wa się w tym wypadku wolframianu wap- 
nia, sierczku cynku, wolframianiu kadmu i 
innych. 
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Przekrój nowoczesnego oscylografu ka- 
todowego przedstawia rys. 2. bańce po- 
dobnego jak uprzednio kształtu składającej 
się z części szyjowej i lejowatei umieszczo- 
nv jest szereg elektrod. Są one zgrupowane 
w części szyjowej. Katoda K podgrzewana 
jest przy pomocy włókna żarzeniowego Ż 
i wysyła wiązkę promieni katodowych w 
kierunku uwidocznionym linią kreskowaną. 
Promienie te dążą ku anodzie A» o dużym 
potencjale dodatnim, rzędu 2000 — 4000 V, 
a przechdząc przez diafragmowy otwór w 
niej trafiają na ekran E, wywołując na nim 
zjawiska fluorescencyjne. Katoda otoczona 
jest przez elektrodę sterującą S t. zw. cy- 
linder Wehnelt'a, odgrywającego w oscylo- 
grafie podobną rolę jak siatka w lampie 
katodowej trójelektrodowej. Przez zmiane 
potencjału elektrody S jesteśmy w stanie 
regulować natężenie strumienia promieni 
katodowych. Potencjał tej elektrody w sto- 
sunku do katody jest ujemny. Dalej po- 
między cylindrem Wehnelt'a a anodą głów- 
ną A» umieszczona jest anoda pomocnicza 
Aı, która posiadając potencjał rzędu 30 -- 
40% napięcia anodowego, służy do koncen- 
trowania w jednym punkcie na ekranie roz- 
proszoną do pewnego stopnia wiązkę pro- 
mieni. Działanie jej odpowiada optyczne- 
mu działaniu soczewki, to też nosi ona na- 
zwę soczewki elektronowej. 


Omówione |lektredy służą jedne do 
uzyskiwania na ekranie punktu świetlnego 
przy pomocy którego kreślone mają być 
obrazy ruchome, a inne do wpływania na 
jego ostrość i jasność, Poza nimi w sąsiedz- 
twie wiązki promieni, które już przeszły 
przez anodę główną, umieszczone są dwie 
pary płytek X, i X» oraz Y, i Yə, przy po- 
mocy których wiązka może być dowolnie 
odchylana. W innych wykonaniach oscylo- 
grafu katodowego jak to już zaznaczyliśmy 
uprzednio gdzie dla odchylania korzystamy 
z właściwości pól magnetycznych miejsce 


płyteczek zajmują ceweczki. 
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Skoro więc jak z powyższego wynika 
punktem świetlnym możemy dosięgnąć każ- 
dy punkt ekranu, nie ulega wątpliwości, że 


Schemafyczne 


zecsłowienie lormpoej 
„ Dissechr Farnsworfha 


Rys. 3. 


posuwając tym punktem świetlnym po li- 
niach poziomych np. stosunkowo wolno od 
lewej do prawej, wracając nim po tym 
szybko do położenia wyjściowego przy jed- 
noczesnym obniżeniu się o wysokość jednej 
„linii“ i powtarzając tę grę aż do przejścia 
ekranu od góry do dołu otrzymamy równo- 
mierne naświetlenie każdego elementu ekra- 
nu. Dzięki bezwładności wiązki promieni 
katodowych opisany przebieg możemy wy- 
konać tak szybko, że oko nasze odniesie 
wrażenie równoczesnego zupełnie równo- 
miernego naświetlenia całego ekranu. Dalej 
jeszcze, dzięki bezwładności promieni na- 
świetlenie wszystkich punktów ekranu mo- 
żemy uczynić tak szybko, że czas trwania 
takiego naświetlenia może być rzędu set- 
nych części sekundy. 


Jeśli teraz przy przechodzeniu punktem 
świetlnym po ekranie zmieniać będziemy 
jego jasność, to zmieniając ją w sposób od- 
powiedni, będziemy mogli otrzymać na 
ekranie obraz o logicznym zarysie. 
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Dzięki temu, że czas potrzebny na od- 
tworzenie jednego pełnego obrazu jest tak 
krótki, przeto postępując podobnie jak to 
ma miejsce w kinematografie, to znaczy na- 
dając po kolei następujące obrazy o, zmia- 
nach, odpowiadających kolejnym zmianom 
położenia i wyglądu reprodukowanych obra- 
zów, oko nasze przy dostatecznie częstej 
zmianie obrazów otrzyma wrażenie zmian 
ciągłych. Porównując czas, potrzebny na 
odtworzenie całego obrazu z ilością obra- 
zów nadawanych oku w normalnej reprodu- 
kcji kinematograficznej stwierdzamy, że 
wrażenie ciągłości ruchu dla obrazu otrzy- 
manego przy pomocy oscylografu katodo- 
wego nie ulega wątpliwości. 


Do sposobów sterowania ruchem 
punktu świetlnego po ekranie powrócimy 
jeszcze obszerniej w dalszych artykułach. 
Teraz poprzestaniemy jedynie na wyjaśnie- 
niu, że napięcia lub prądy (w oscylografach 
z ceweczkami) t. zw. zwracające otrzymu- 
jemy przy pomocy układów specjalnych, 
działających na zasadzie czysto elektrycz- 
nej. 


Śchemalyczne przedsiowieria 
Jkoroskopu Cworykina 


Rys. 4. 


Pierwszy system telewizyjny Dieckman- 
na i Glage' go składał się po stronie na- 
dawczej z urządzenia podobnego do apara- 
tury Mihalyego, a więc z oscylografu lu- 
sterkowego o napędzie mieszanym: mecha- 
nicznym dla linii i elektrycznym dla punk- 
tów oraz komórki fotoelektrycznej. Nato- 
miast po stronie odbiorczej reprodukcja 
obrazu odbywała się przy pomocy oscylo- 
grafu katodowego. 


Opisany sposób reprodukcji obrazów, 
uległszy w ostatnich latach zaledwie mi- 
nimalnym zmianom stanowi obecnie inte- 
gralną zasadę reprodukcji elektrycznej. 
Przy analizie tego systemu i porównaniu je- 
bo z zasadami reprodukcji mechanicznej 
wszystko zdaje się przemawiać na korzyść 
systemu elektrycznego, który według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa wyprze niemal 
zupełnie układy mechaniczne. o ile oczywi- 


ście technika nie przyniesie nam zupełnie 
nowego rozwiązania, które być może usunie 
w cień obie dziś znane zasady. 


O ile wprowadzenie w czyn reprodukcji 
elektrycznej datuje się już od kilkunastu 
lat, o tyle analiza obrazu po stronie nadaw- 
czej odbywała się jeszcze znacznie dłużej 
wyłącznie na drodze mechanicznej. W ro- 
ku 1928 słychać wprawdzie o próbach po- 
czynionych przez Źworykin'a, który usiło- 
wał stosować do tego celu wynaleziony 
przez siebie „/luoryzujący kondensator ka- 
todowo-promieniowy'. Jednak po nieuda- 
nych próbach Zworykin powrócił do rozkła- 
dania iprzy 'pomocy oscylogrału lusterko- 
wego. 

W dwa lata później, w r. 1930 ogłoszony 
zostaje wynalazek amerykanina P. T. Farn- 
sworth'a, posługującego się po stronie na- 
dawczej „dissectorem' — działającego na 
zasadzie promieniowania katodowego, po 
stronie odbiorczej natomiast oscylograłem 
katodowym. Jest to więc pierwszy system 
pełno-elektryczny. Cechą charakterystyczną 
„dissector'a” jest zespolenie w jednym ele- 
mencie analizatora i komórki fotoelektrycz- 
nej, tak że poza optycznym urządzeniem 
mającym na celu otrzymanie poprawnego 
obrazu na ekranie lampy analizującej, apa- 
ratura nadawcza nie posiada żadnych in- 
nych części składowych optycznych lub me- 
chanicznych, biorących bezpośredni udział 
w analizie obrazu lub też w przetwarzaniu 
zjawisk świetlnych na elektryczne. 

Schematyczne przedstawienie „dissecto- 
r'a“ Farnsworth'a podaje nam rys. 3. Przy 
pomocy układu optycznego (obiektywu) 
rzucony zostaje obraz przedmiotu, który 
ma być reprodukowany, na katodę fotoele- 
kryczną, (umieszczoną z lewej strony bań- 
ki). Katodę tę tworzy kwadratowe zwier- 
ciadełko srebrne o wymiarach 7 X 7 cm. 
Aktywizacja  fotoelektryczna tej katody 
uzyskana zostaje przez powleczenie jej 
substancją potasową, wydzielającą elektro- 
ny pod wpływem padającego na nią świa- 
tła. W małej odległości od tej katody 
umieszczona jest anoda, wykonana z bar- 
dzo subtelnej siatki z drucików wolframo- 
wych średnicy 0,01 mm, która posiada po- 
tencjał około 500 V względem katody. Pa- 
dające na katode promienie świetlne po- 
wodują wytrącanie z każdego punktu ka- 
tody elekronów, przy czym ilość elektro- 
nów wyswobodzonych w określonym czasie: 
z danego punktu proporcjonalna jest do 
jasności naświetlenia tego punktu. Wolne 
elektrony doznają dzięki wysokiemu poten- 
cjałowi anody bardzo silnych przyspieszeń, 
przy czym część elektronów nie schwyta- 
nych przez anodę przerzuconych zostaje 
przez oczka siatki anody. Musimy sobie te- 
raz wyobrazić. że obraz przedmiotu, pada- 
jący na katodę w postaci promieni świetl- 
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nych, odbity zostaje od niej, ale już nie w 
postaci promieni świetlnych, ale promieni 
katodowych, które moglibyśmy uwidocznić 
dla naszego oka przy pomocy ekranu fluo- 
ryzującego. 

Z tego obrazu elektronowego „wybierać“ 
musimy po kolei poszczególne punkty obra- 
zu, które mają ulec kolejnemu przeniesie- 
niu do stacji odbiorczej. W tym celu „dis- 
sector“ posiada elektrodę specjalną, umie- 
szczoną na przeciw anody, w odległości ok. 
20 cm od niej. Przez otwór w tej elektro- 
dzie wpuszczony zostaje jeden element 
„obrazu elektronowego". Aby jednak przez 
otwór „celowniczy' elektrody pomocniczej 
przyjąć wszystkie punkty obrazu po kolei, 
obrazem tym, a ściślej mówiąc strumieniem 
promieni tworzących ten obraz, porusza się 
w sposób zygzakowaty przy pomocy układu 
zwracającego, utworzonego z cewek X, i A: 
dla ruchu poziomego (na rysunku) oraz ele- 
ktrod Y, i Y dla ruchu pionowego — ana- 
logicznie jak to ma miejsce z odchylaniem 
wiązki promieni katodowych w oscylografie 
katodowym. W elektrodzie celowniczej wy- 
tworzony zostaje przez padające poszcze- 
gólne punkty obrazu prąd elektronów wtór- 
nych o wartości około dwa razy większej 
od padającego prądu pierwotnego. 

Budowa i działanie elektrody pomocni- 
czej przedstawia się w następujący sposób. 
Elektroda pomocnicza składa się z rurki 
metalowej, posiadającej od strony katody 
otwór, odpowiadający elementowi obrazu. 
Na wewnętrznej ściance tei rurki, na prze- 
ciw otworu umieszczona jest cienka war- 
stwa baru. Jeśli podczas procesu analizy 
poszczególne grupy elektronów wchodzą 
przez otwór celowniczy i trafiają przez to 
na warstewkę barową, wówczas z niei wy- 
trącone zostają elektrony emisji wtórnej. 
Elektrony te podążają ku  pierścieniowej 
anodzie, umieszczonej wewnątrz rurki meta- 
lowej, posiadającej względem niej nieduży 
potencjał dodatni. Dołączenie wzmacniacza 


do tej elektrody przedstawione jest na 
rys. 3. 
Zasadnicza wada  „dissectora' polega 


na niezmiernie małym wykorzystaniu ener- 
gii świetlnej, a ściślej mówiąc elergii, za- 
wartej w pierwotnym strumieniu elektrono- 
wym, emitowanym przez katodę główną, do 
impulsów przekazywanych wzmacniaczowi. 
Pochodzi to stąd, że każdy z elementów 
obrazu działa na katodę pomocniczą przez 
czas odwrotnie proporcjonalny do ilości 
elementów danego obrazu, co przy stoso- 
wanych coraz większych ilościach elemen- 
tów — mających powiększyć wyrazistość 
obrazów w detalach i równoczesnym po- 
większeniu ilości obrazów w sekundzie dla 
zmniejszenia migotliwości — daje minimal- 
ne czasy dla poszczególnych elementów. 
Tak więc dla podniesienia wielkości impul- 
sów dla wzmacniacza musimy znacznie po- 
większyć jasność naświetlenia reproduko- 
wanego przedmiotu, albo powiększyć do 
granic możliwości wzmocnienie całkowite 
wzmacniacza.  Pierwszemu stoją na prze- 
szkodzie warunki normalnej pracy, a zwła- 
szcza trudności przy reprodukcji z wolne- 
go powietrza, gdy jasność oświetlenia na- 
rzucona jest z góry. Drugiemu natomiast 
stoją na przeszkodzie granice zdolności 
amplifikacyjne normalnych lamp katodo- 
wych i ich szumy. Trzeba bowiem wziąć pod 
uwagę, że ładunki dostarczone przez „dis- 
sector" przy reprodukcji z oświetlenia 
dziennego są rzędu zaledwie 100 elektro- 
nów. To też w nowych wykonaniach syste- 
mu Farnsworth'a dla amplifikacji tych im- 
pulsów używa się t. zw. powielaczy elektro- 
nowych, które pozwalają na uzyskanie 
wzmocnienia rzędu milionów. Do szczegó- 
łowego omówienia tych urządzeń powróci- 
my na innym miejscu. 

Wolnym od uprzednio omówionych wad 
„dissector'a”" jest wynaleziony w 2 lata 
później przez  Zworykin'a _„ikonoskop”. 
który słusznie zasługuje na nazwę „oka ele- 
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katalogu Nr.-4) wysyła odwrotnie po otrzymaniu gr. 50 
w znaczkach pocztowych 
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ktrycznego'. Główna jego zaleta w stosun- 
ku do „dissectora* polega na akumulacji 
działania fotoelektrycznego światła, przy 
czym ta akumulacja wykorzystana zostaje 
w pełni. 


Budowa i działanie „ikonoskopu” opar- 
ta jest w gruncie rzeczy na tej samej za- 
sadzie co oscylograf katodowy. Schematy- 
cznie przedstawiony „ikonoskop” widzimy 
na rys. 4. W swej części szyjowej posiada 
on te same elektrody o identycznym roz- 
kładzie co w szyjce oscvlogrału katodowe- 
$o. Lejowata część bańki zastąpiona została 
balonem kulistym, w którym mieści się 
płytka mikowa, metalizowana z jednej stro- 
ny, a powleczona fotoczułymi związkami 
srebra i cezu z drugiej (przedniej) strony. 
Warstwa ta dzięki specjalnemu sposobowi 


Wykres procesu gromadzenia się 
ładunku ra ekranie JAOROSKOPU, 
do czasu azralama PTOIMENIA 
Aafodowego A. 


Rys. 5. 


przyrządzenia tworzy szereg izolowanych 
od siebie komórek fotoelektrycznych. Ilość 
ich jest tak duża, że śladowi padającemu 
na nie promienia katodowego (linia prze- 
rywana) odpowiada kilkanaście komórek. 
Warstwa  metalizacyjna umieszczona na 
drugiej stronie płytki mikowej tworzy z 
poszczególnymi fotokomórkami szereg po- 
jemności elementarnych, równych ilością 
liczbie poszczególnych komórek. 


' Obraz przedmiotu znajdującego się 
przed. bańką „ikonoskopu“ rzucony zostaje 
na warstwę fotoczułą przy pomocy obiekty- 
wu. Wskutek działania fotoelektrycznego 
poszczególne komórki wydzielają elektrony 
w stopniu proporcjonalnym do stopnia na- 


świetlenia danego punktu. Wydzielanie ele- 
ktronów „połączone z utratą ładunku ujem- 
nego komórki powoduje w niej pewien nad- 
miar ładunku dodatniego, proporcjonalny 
do jasności promieni świetlnych padających 
na nią i do czasu trwania zjawiska. Z chwr- 
lą trafienia promienia katodowego na daną 
komórkę jej uszczuplony ładunek ujemny 
zostaje nagle uzupełniony przez elektrony 
dostarczone za pomocą promienia. W tym 
momencie przez kondensator (totokomór- 
ka — druga okładzina) popłynie prąd ła- 
dowania, którego obwód zamyka się przez 
opór R do ziemi. Występujący na nim spa- 
dek napięcia posłuży do sterowania wzmac- 
niacza. 


Promień katodowy, któremu nadany zo- 
staje ruch podobny jak w poprzednio opi- 
sanym oscylografie katodowym opisuje ca- 
ły ekran linia po linii, dzięki czemu wzmac- 
niacz otrzymuje przebieg impulsów propor- 
cjonalnych do przekazywanych w danej 
chwili elementów obrazu. 


Wydajność takiego urządzenia jest 
oczywista, jeśli się zważy, że narastanie ła- 
dunku fotokomórki trwa przez cały czas 
przebiegania  promiania  katodowego po 
ekranie, a więc przez czas analizowania ca- 
łego obrazu. Czas ten jest dłuższy od cza- 
su jakim rozporządzamy w „dissecłorze” w 
stosunku  krotności liczby elementów w 
obrazie. Obraz‘ narastania ładunku daner 
komórki na ekranie przedstawia nam rys. 5. 
Promień katodowy wyobraża linia kresko- 
wana K. Należy nadmienić, że ładunki te 
są tak duże, że wzmocnienie potrzebne po 
„ikonoskopie” jest bardzo małe w stosun- 
ku do „dissectora', co w poważnym stop- 
niu redukuje nie tylko wielkość wzmacnia- 
cza, ale przede wszystkim związane z nim 
trudności. 

d. c. n. 


* * 
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Trzyobwodowa czwórka 


na prąd zmienny 
z automatyką 
RT. 3533 Z. 


Inż. K. Witkowski i M. Kuczyński 


Zalety układów  superheterodynowych 
przy konstrukcji odbiorników o większej 
wydajności i wyższej klasie są niewątpliwe. 
Tym niemniej wykończenie amatorskie apa- 
ratów z przemianą częstotliwości bez choć- 
by najprostszych przyrządów pomocniczych, 
polegające na możliwie dokładnym w po- 
jęciu możliwości amatorskich  zestrojeniu 
obwodów częstotliwości pośredniej i uzys- 
kanie dobrej współbieżności obwodów wej- 
ściowych i oscylatora trudne jest do osiąg- 
nięcia przeciętnemu amatorowi. Nie ulega 


kwestji, że odbiornik taki nie doprowadzi- 
my nigdy do pełnego wykorzystania wszy- 
stkich iego możliwości. Z drugiej strony 
przyznać trzeba, że przy użyciu tej samej 
ilości lamp jak w układzie opisanym ni- 
zej — 2 zastąpieniem pierwszej selektody 
przed oktodę — i użyciu ich w bardzo do- 
brze wykończonym układzie z przemianą 
częstotliwości, wydajność odbiornika była- 
by większą. Jednakże poważna zaleta opi- 
sanego ukłaau polega na łatwości zupełnie 
dostatecznego zestrojenia obwodów w gra- 
nicach wymagań stawianych odbiornikom 
amatorskim, bez użycia jakichkolwiek przy- 
rządów pomocniczych. 


UKŁAD. 
Schemat ideowy odbiornika przedstawio- 
ny jest na rys. 1. Jest to aparat czterolam- 
powy -- bowiem duo-diody, jako nie speł- 


niającej iunkcji amplifikacyjnych nie wli- 
czamy do ogóincj ilości lamp — o trzech 
obwodach strojonych pracujących w kaska- 
dzie. Jakaclwiek odbiornik zaprojektowany 
jest jako trzyzakresowy, to jednak zakres 
fal krótkich ze względu na brak reakcji 
należy uważać raczej jako eksperymentalny. 


Prądy szybkozmienne doprowadzone zo- 
stają z anteny bezpośrednio lub poprzez ob- 
wód eliminacyjny E do cewek antenowych 
odbiornika. Cewki wszystkich trzech zakre- 


LELY 


J 200 
sę 0008 


tą 
lo 


è 


sów pracują szeregowo, przy czym przecho- 
dzenie na zakresy fal krótszych odbywa się 
przez zwieranie cewek dla fal dłuższych. 
Pierwszy obwód  strojony utworzony jest 
przez trzy cewki siatkowe, pracujące w 
szereg, kondensator strojeniowy C, i kon- 
densator blokowy Cb,. Kondensator ten nie 
bierze bezpośredniego udziału w pracy ob- 
wodu, natomiast służy on do upodobnienia 


WSZYSTKIE CZĘŚCI do Trzyobwodowel 


czwórki na prąd zmienny 


kupisz najtaniej w 


SKŁADNICY RADIOSPRZĘTU 


„RADIOTECHNIK" 
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Żądać vert 


0189 


356 RADIOTECHNIK Nr. 


NOWE MODELE 
NIŻSZE CENY 


GŁOŚNIKÓW DYNAMICZNYCH 
DO ODBIORNIKÓW I WZMACNIACZY 
DU ŻE J MOCY 


Opisy I cennik! bezpłatna. Zqdałcie wszędzie 


POLTON 


ZAKŁADY RADIOTECHNICZNE 
WARSZAWA, WRONIA 6. 0133 


charakterystyki strojenia tego obwodu do 
dwóch pozostałych, w których podobny 
kondensator jest nieodzowny. Kondensator 
Cs, spełnia w pierwszym obwodzie stro- 
jonym rolę podobną do uprzednio omówio- 
nego kondensatcra — mianowicie ma on na 
celu usymetiyzowanie tego obwodu z oby- 
dwoma ovacad*mi pozostałymi, których pra- 
ca wymagi obecności takiego kondensatora. 
Sygnaiy wielkiej częstotliwości z obwodu 
pierwszego przekazane zostają siatce steru- 
jącej pierwszej lampy Vı za pośrednictwem 
kondensatora Cs;. Do tej samej siatki po- 
przez opór Rs; doprowadzone zostaje ujem- 
ne napięcie automatycznej regulacji siły 
vuubioru. Opór ten musi posiadać dużą war- 
tość. avg nie powodować tłumienia obwodu 
strojonego i związanego z tym zmniejszenia 
czułości i selektywności odbiornika, 


W doprowadzeniu do katody lampy Vi 
umieszczony jest opór stały Rk;, mający na 
celu zapewnienie lampie minimalnego ujem- 
nego napięcia nawet wówczas gdy urządze- 
nie dla automatycznej regulacji siły odbio- 
ru wskutek braku sygnału wejściowego w 
odbiorniku nie wytwarza ujemnego napię- 
cia regulacyjnego. Stałą wartość napięcia 


Już ukazała się 
w sprzedaży 
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ekranu względem katody lampy V, uzysku- 
jemy przy pomocy potencjometru zło- 
żonego z Rso, i Ra.. 

Bezpośrednio do anody V, przyłączony 
jest drugi obwód strojony, złożony z ce- 
wek L», zespołu F 63, kondensatora stroje- 
niowego i kondensatora blokującego Cbs. 
Ze względu na to, iż zasilanie anodyV, prą- 
dem stałym odbywa się poprzez uzwojenia 
cewek drugiego obwodu, powstała koniecz- 
ność oddzielenia się w obwodzie strojonym 
od uziemionych płytek kondensatora Cə. 
Do tego celu służy właśnie kondensator 
Cb., poprzez który zamyka się drugi obwód 
strojony do kondensatora Cə. Obwód dla 
prądu anodowego zamyka się przez opór 
odsprzęgający Ra; i ceweczkę wskaźnika 
strojenia, umieszczonego w obwodzie ano- 
dowym pierwszej lampy, do pełnego napię- 
cia anodowego. 

Obwody przyłączone do drugiego obwo- 
do strojonego utworzone są identycznie, 
jak analogiczne obwody przy pierwszym 
obwodzie strojonym. Ze względu na to, że 
lampa V» pracuje w w tych samych warun- 
kach co lampa V, i jest tego samego typu. 
wszystkie obwody jej zasilania łączone są 
tak samo jak przy lampie V;. Jakkolwiek 
więc wprowadzono tu dla tego samego 
układu inne oznaczenia elementów, to war- 
tości części korespondujących są identycz- 
ne. Dotyczy to zarówno doprowadzenia sy- 
gnałów wielkiej częstotliwości oraz napię- 
cia regulującego wzmocnienie do siatki ste- 
rującej Və, doprowadzenia napięcia do siat- 
ki osłonnej oraz dołączenia obwodu anodo- 
wego, a więc trzeciego obwodu strojonego 
i zasilania napięciem anodowym. 

Trzeci obwód strojony jest ściśle identy- 
czny z drugim obwodem. Napęd wszystkich 
trzech kondensatorów strojeniowych two- 
rzących zespół, odbywa się wspólnie. Ana- 
logicznie, jak to miało miejsce w obwodach 
poprzednich sprzężenie trzeciego obwodu 
strojoneśo z obwodami 'dalszymi odbywa 
się przez pojemność Cs, która w tym wy- 
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padku tworzy kondensator członu detekcyj- 
nego. Dzięki kenotronowemu działaniu dio- 
dy V3 na oporze potencjometru Pot, otrzy- 
mujemy napięcie zdetektorowane. W celu 
zmniejszenia oporu wewnętrznego duodiody 
i polepszenia w ten sposób sprawności de- 
tekcji obie anody zwarte są ze sobą. Napię- 
cie regulacyjne dla automatycznej regulacji 
wzmocnienia pobierane zostaje jako spadek 
napięcia na całym oporze Pot, i podane 
przez opory Rd; i Rd, odpowiednio siatkom 
lamp V, i Və. Kondensatory Cb» i Cbę usta- 
lają stałą czasu regulacji automatycznej. 


Zdetektorowane napięcie małej często- 
tliwości, otrzymane na oporze Pot,, służy 
dla sterowania następujących po nim lamp 
wzmacniacza małej częstotliwości. Regula- 
cja siły małej częstotliwości odbywa się 
przez zdejmowanie z pełnego napięcia, wy- 
stępującego na Pof,, części tego napięcia 
przy pomocy ślizgacza potencjometru. Przy 
wzmacnianiu odbiornikiem audycji z płyt 
gramofonowych adapter, przyłączony do 
gniazd Ad, doprowadza swe zmienne napię- 
cia akustyczne do tegoż potencjometru, z 
którego zdejmujemy wartość odpowiednią 
do pożądanej w danej chwili siły audycji. 
Dalej przez kondensator oddzielający Cs: 
napięcia akustyczne doprowadzone zostają 
do siatki następnej lampy Va, będącą trio- 
dą małej częstotliwości. Ujemne napięcie 
dla siatki tej lampy podaje jej opór Rss. 
Opór Rk:, zablokowany dużą pojemnością 
dla uniknięcia powstawania sprzężeń przy 
odtwarzaniu niskich tonów, stwarza spadek 
napięcia dla ujemnego napięcia siatki 
względem katody. 

Sprzężenie lampy V, z lampą wyjściową 
Va jest oporowe. Kondensator Ca; służy dla 
odprowadzania resztek prądów wielkiej 
częstotliwości i nie dopuszczenia ich w ten 
sposób do lampy wyjściowej, co mogłoby 
pociągnąć za sobą zniekształcenia audycji. 

Lampa wyjściowa jest 9-watową pento- 
dą wyjściową o podgrzewanej katodzie. 
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RADIOODBIORNIK 
DOBRZE DZIAŁA 


śdy jest 
wyposażony w lampy 


TELEFUNKEN 


produkt 
30 letniego doświadczenia 


TELEFUNKEN 


Dzięki temu przydźwięk sieci w odbiorniku 


jest znikomy. W obwodzie anodowym tej 
lampy umieszczony jest człon do regulacji 
barwy głosu, złożony z kondensatora Cø i 
potencjometru Pot», użytego tu jako opor- 
nik zmienny. 


Zasilacz odbiornika składa się z trans- 
formatora sieciowego Trs, lampy prostowni- 
czej i filtru dławikowo-pojemnościowego, 
złożonego z dławika małej «częstotliwości 
Dłm i dwóch kondensatorów blokowych o 
dużej pojemności Cf, i Ch. Obie połówki 
uzwojenia anadowego transformatora sie- 
ciowego dla zmniejszenia zakłóceń zablo- 
kowane są do ziemi. 


(d. c. n.). 


POLSKIE ZAKŁADY „CROIX” 


Sp: z ogr. 
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WARSZAWA, CHŁODNA 16, TEL. 649-97 


wystąpiły w sezonie 1936/37 z nowymi typami, a to: 


1. SKALA ZEGAROWA o 2-ch przekładniach 1:4 i 1:60 
2. AGREGATY na calicie całkowicie opancerzone 
3. TRANSFORMATORY sieciowe opancerzone 
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Zakłócenia w odbiorze radiofonicznym 


(dokończenie) 


Na podstawie ogólnych wskazówek, po- 
danych w poprzednich mumerach „Radio- 
technika" oraz na podstawie przytoczonych 
powyżej przykładów, każdy z Czytelników 
z łatwością przystąpić może do zabezpie- 
czania własnych drobnych urządzeń elek- 
trycznych, wywołujących zakłócenia w od- 
biorze radiowym. 


Anteno 


Sznur 


Dwužylowy jazewó 


ekranowdny 


W wypadku bardziej skomplikowanego 
urządzenia należy bezwarunkowo udać się 
o pomoc do fachowców. 


Na zakończenie niniejszego artykułu 


chciałbym poinformować czytelników „Ra- 
diotechnika' o sposobach usuwania zakłó- 
ceń drogą pewnych zabiegów przy urządze- 
niu radioodbiorczym. 


PORADY 


niowego f. 


Zjednoczeni Inżynierowie Elektrycy sp.z o. o. 
Warszawa, ul. Polna 38, tel. 7-29-55 


SPRZĘT PRZECIWZAKŁÓCENIOWY 
SPRZEDAŻ 


Wyłączna sprzedaż sprzętu przeciwzakłóce- 
inż A. Horkiewicz 


USUWANIA ZAKŁÓCEŃ PRZY 
URZĄDZENIU RADIOODBIORCZYM 


Najbardziej celowym i skutecznym spo- 
sobem usuwania zakłóceń jest wykonanie 
odpowiednich bebezpieczeń przy źródłach) 
zakłóceń, t. zn. bezpośrednio tuż przy urzą- 
dzeniach elektrycznych, wywołujących 


nansforraaTar" Prey 
Orn kes 


e” 


- 


przeszkody w odbiorze radiowym. 
W niektórych jednak wypadkach należy 


jako środek pomocniczy wykonać odpo- 
wiednie zabezpieczenie w urządzeniu radio- 
odbiorczym. 

W urządzeniu radioodbiorczym rozróż- 
nić należy kilka zasadniczych części skła- 
dowych. są to: 


INSTALACJE 
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1) antena, 

2) doprowadzenie, 

3) uziemienie, 

4) odbiornik, 

5) źródła zasilania (sieć prądu elektr.). 
Rozpatrzmy je pokolei. 


ANTENA 
Zakłócenia dostają się na antenę prze- 
ważnie drogą sprzężeń, rzadziej drogą bez- 
pośredniego promieniowania, stwierdzono 


jednak, że dla anteny umieszczonej w od- 
ległości około 4—5 metrów ponad dachem, 
wpływ zakłóceń jest już znikomy. 
Stosowanie wysokiej anteny ma więc tę 
sygnały, 


zalete, że otrzymuje ona silnie 


Rys. 


wysyłane przez radiostacje nadawcze, a 
słabo zakłócenia, zatem stosunek napięcia 
użytecznego do napięcia zakłócającego jest 
tu wielokrotnie wyższy, niż np. przy ante- 
nie świetlnej lub pokojowej. 

O ile w pobliżu biegną jakiekolwiek 
przewody elektryczne lub telegraficzne, dla 
uniknięcia możliwych sprzężeń należy an- 
tenę prowadzić w kierunku prostopadłym 
do nich i to możliwie w jak największej 
odległości. 
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DOPROWADZENIE 


a) Przewody i kable ekranowane. 

Przewód łączący antenę zewnętrzną z 
radioodbiornikiem jest najbardziej wysta- 
wiony na działanie zakłóceń, gdyż zbliża- 
jąc się do danego budynku, a nawet czę- 
ściowo biegnąc wewnątrz niego, sprzęga się 
tym samym z wszelkimi przewodami, jak: 
sieć elektryczna, żelazne rury wodociągowe 
i gazowe i t. p, którymi rozchodzą się 
zwykle zakłócenia. 

Jedyną radą jest tu otoczenie doprowa- 
dzenia antenowąśo metalowym ekranem, 
inaczej mówiąc, zastosowanie t. zw. ekra- 
nowanego doprowadzenia. Jako ekran uży- 


b) g 
y 
DY 


Z 


44, 


wa się koszulki metalowej względnie pła- 
szcza obołowionego i zależnie od tego ma- 
my t. zw. przewody ekranowane, względnie 
kable ekranowane. 


Ponieważ przewód ekranowany wpro- 
wadza dość duże tłumienie, osłabiając tym 
samym siłę odbioru, na doprowadzenie an- 
tenowe używać musimy kabli, względnie 
przewodów ekranowanych o jak najmniej- 
szej pojemności, ewentualnie kompensować 
prowadzone tłumienie przez zespół tran- 


Tylko 


Zł. 20 


kosztuje świeżo wypuszczony 
GŁOŚNIK DYNAMICZNY (PERMANENT) 
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„SU P R A” 


Rewelacyjny model na r. 1937. Obciążenie 9 watt. Średnica 200 mm. 
PRZEMYSŁ RADIOWY SUPRA Warszawa, Zielna 26 vis 4 vis Polskiego Radia. 
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sformatorów w. cz., z iktórych jeden, obni- 
żający napięcie, umieszczony jest tuż przy 
antenie, a drugi, podwyższający napięcie, 
tuż przy odbiorniku. 


£krarowany jrzewdad 
UPIETNAJOCY 


Rys. 


Wysiłek konstruktorów poszedł więc w 
dwóch kierunkach: 

1) otrzymanie jednożyłowego przewodu 
względnie kabla ekranowanego o jak naj- 
mniejszej pojemności, 

2) zbudowanie zespołu transformator- 
ków wielkiej częstotliwości, które pracowa- 


V 
mó 


kc J 


Belling et! Lee (Anglia) wypuściła kilka 
miesięcy temu zespół transformatorków 
(Rys. 43), które pracują bez zarzutu na za- 
kresie od 14 do 2.000 mtr i to bez potrzeby 


Ekran užyly Joko przeciwwaga. 
[Ekran ha calej dlugosci 
musi być ieołowatyj] 

45. 


używania jakichkolwiek dodatkowych prze- 
łączników. 

b) Układy kompensacyjne. 

Zasada tych układów polega na dopro- 
wadzeniu do radioodbiornika zakłóceń o 
różnych amplitudach, lecz o przeciwnych 
fazach. Jak wynika z schematu na Rys. 44a, 


V 
pł 


RE 


Rys. 46. 


łyby jednakowo na całym zakresie fal, uży- 
wanych w radiofonii.  Transtormatorki te 
dopasowywują oporność pozorną doprowa- 
dzenia antenowego do oporności pozornej 
anteny i odbiornika. 

Odnośnie do pkt. 1 mamy obecnie na 
rynku przewody i kable ekranowane o po- 
jemności ca. 30 mikrofarad, a odnośnie 
do pkt. 2 w chwili obecnej jedynie f-ma 


zakłócenia dostają się do radioodbiornika 
dwoma drogami: 

1) przez sprzężenie anteny (doprowa- 
dzenie) z siecią elektryczną i z ziemią, 

2) przez bezpośrednie połączenie sieci 
elektrycznych z odbiornikiem. 

Przy pomocy odpowiedniej regulacji L, 
C i R, zrozumiałej ze schematu ideowego 
na Rys. 44b, można skompensować sprzęże- 
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nie anteny z siecią elektryczną, regulacja 
ta jednak jest b. ezuła i to stanowi poważ- 
ną wadę powyższej metody. 


UZIEMIENIE 
W razie stwierdzenia, że zakłócenia prze- 
dostają się przez przewód uziemiający, na- 
leży tu analogicznie, tak jak przy dopro- 
wadzeniu, użyć przewodu względnie kabel- 
ka ekranowanego — Rys. 45. 


ODBIORNIK 


Jak wynika z wykresów na Rys. 46, od- 
biornik selektywniejszy, t. zn. posiadający 
bardziej ostrą krzywą rezonansu, otrzymuje 
mniej zakłóceń. Stąd wniosek, że selektyw- 
ne odbiorniki są narażone mniej na zakłó- 
cenia pod warunkiem, że są one należycie 
ekranowane, a zakłócenia mogą się do nich 
dostać jedynie przezj zaciski „Antena“ i 
„Ziemia“. 

Odbiornik należycie ekranowany nie po- 
winien odbierać audycyj radiowych po od- 
łączeniu anteny i ziemi. 


SIEĆ 


O ile zakłócenia przedostaja się do od- 
biornika głównie przez przewody zasilające 


Hurtownia Radiosprzęłtu 


dany odbiornik w energię elektryczną, wó- 
wczas jedyną radą będzie zastosowanie fil- 
tru opisanego w Nr. 9 „Radiotechnika“. 
Filtr ten należy włączyć między sieć elek- 
tryczną a radioodbiornik. 

Dla sprawdzenia czy zakłócenia przedo- 
stają się do aparatu głównie siecią elektry- 
czną, należy przy uruchomionym odbiorni- 
ku wyłączyć antenę i ziemię. Jeśli aparat 
jest dostatecznie ekranowany, a zakłócenia 
nadal występują „świadczyć to będzie, że 
przedostają się one głównie przez przewo- 
dy zasilające. 

A teraz na zakończenie chciałbym zwró- 
cić uwagę Sz. Czytelników, że instalacja 
anteny ekranowanej wymaga specjalnego 
sprzętu pomocniczego jak: mutki, złącza, 
pudełka i t. d. oraz nadzwyczaj starannego 
wykonania. Ponieważ, jak to już poprzed- 
nio zaznaczyłem, zakłócenia mogą się prze- 
dostawać do  radioodbiornika nie tylko 
przez antenę i doprowadzenie, ale przez 
bezpośrednie promieniowanie, przewód uzie- 
miający względnie przewody zasilające, na- 
leży przed zdecydowaniem się na założe- 
nie anteny z doprowadzeniem ekranowanym 
dokładnie sprawdzić którędy przedostają 
się zakłócenia. 


„E R F O” 


WARSZAWA, WIELKA 16 
— Telefon 280-81 —= 


REWELACYJNA ZNIŻKA CEN 
RADIOSPRZĘTU!! 


PRZEKONAJ 


że ERFO jest najtańszym 
zródłem zakupu. 


SĘ 


WYSYŁAMY NOWE CENNIKI GRATIS. 


0182 


362 RADIOTECHNIK 


Mimo wielkiego postępu jaki uczyniła 
technika w dziedzinie odbiorników lampo- 
wych, odbiorniki kryształkowe nie straciły 
wcale swej popularności. Wprawdzie bardzo 
wielu radioamatorów słuchając jakiś czas 
na detektorze przechodzi na odbiorniki 
lampowe. Ale ilość nowo wstępujących w 
szeregi  radiosłuchaczy zaczynających od 
detektora jest o wiele większa. Dlatego też 
sprawa odbiorników detektorowych jest za- 
wsze aktualna. Obecnie wiele przyczyn zło- 


c 


Rys. 1. 


żyło się na to, że popularność odbiorników 
kryształkowych wzrasta bardzo szybko. 
Pierwszą zasadniczą przyczyną jest niska 
cena odbiornika. W porównaniu ze stanem, 
który panował kilka lat temu ceny spadły 
kilkakrotnie. Drugą przyczyną, która powię- 
ksza ilość radiosłuchaczy w całym kraju, 
a tym samym przyczyniła się do krzewienia 
kultury wśród najszerszych warstw społe- 
czeństwa, jest obniżenie abonamentu dla 
odbiorników  detektorowych. Radioodbior- 
niki detektorowe mają tę własność, że każ- 
dy laik, nie mający przed tym styczności 
z żadnymi aparatami potrafi wykonać taki 
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Nowoczesny 
odbiornik 
kryształkowy 
RT. 2011 


T. Konopiński 


odbiornik, zainstalować go, oraz w razie 
ewentualnych uszkodzeń naprawić. Koa- 
strukcja własnoręczna odbiornika radiowe- 
go jest zwykle pierwszym krokiem kon- 
struktora w zajmowaniu się aparatami bar- 
dziej skomplikowanymi. Przez to szerzy się 
wśród szerokiego ogółu zainteresowanie te- 
chniką i łączność z jej postępami. Wielką 
zaletą odbiornika  kryształkowego jest 
czystość odbioru. Dziś jesteśmy w tym 
szczęśliwym położeniu, że w każdym za- 
kątku Polski jest możliwy odbiór na apa- 
rat detektorowy. Polska jest pokryta nie- 
tylko zasięgiem rozgłośni raszyńskiej, lecz 
także zasięgami stacyj regionalnych, które 
stale powiększają swą moc. Wobec tego ma- 
my możność dobrego odbioru dwu a nawet 
więcej stacji krajowych, lub nawet zagra- 
nicznych. 


UKŁAD. 


Schemat ideowy odbiornika widzimy na 
rysunku 1. Prądy wielkiej częstotliwości 
wzbudzone w antenie pobudzają do drgań 
obwód składający się z cewki L i konden- 
satora C,. Cewka L posiada szereg odga- 
łęzień przy pomocy których można dobrać 
najkorzystniejsze sprzężenie z anteną. Przez 
zmianę pojemności kondensatora C; można 
dostroić obwód drgający do takiej częstot- 
liwości jaką posiada stacja nadawcza, którą 
mamy odbierać. Równolegle do kondensa- 
tora C+» załączone są słuchawki połączone 
w szereg z detektorem. Dt. Napięcia szyb- 
kozmienne występujące na okładkach kon- 
densatora powodują prąd, który płynąc po- 


Wszystkie 
odbiornika kupisz najtaniej w 


Składnicy Radiosprzętu 
„Radiotechnik* 
Warszawa, Elektoralna 8 


części do nowoczesnego 


0190 
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przez słuchawki wzbudza efekt akustyczny. 
Aby móc słuchać audycji trzeba prąd 
szybkozmienny zamienić na stały. Robimy 
to przez połączenie w szereg ze słuchawka- 
mi detektora kryształkowego, który jak wia- 
domo przepuszcza tylko w jedną stronę. W 
ten sposób  szybkozmienne drgania elek- 
tryczne występujące na okładkach konden- 


satora C, zamienione zostaią na prąd o 
częstotliwości słyszalnej. Równolegle do 
słuchawek załączony jest kondensator C}. 


Kondensator ten ma za zadanie skierować 
do ziemi, prądy wielkiej częstotliwości, 
które zdołały przedostać się poprzez de- 
tektor. 


SPIS CZĘŚCI 


Obwód drgający L, Cı, — eliminator typu 
(Ferrocart). 


Dla odbioru stacji Raszyńskiej F 141, dla 


odbioru stacyj pracujących na falach 
średnich F 142, F 143 lub F 146. 

Dt — detektor  kryształkowy stały — 
(Wabo). 

C, — kondensator stały rurkowy o pojem- 
ności 2.000 cm (AH). 

6 — gniazdek. 


Skrzyneczka o wymiarach: długość 80 mm, 
szerokość 60 mm, wysokość 40 mm. 


Drut do połączeń, rurka izolacyjna i t. p. 


MONTAŻ 


Budowę odbiornika należy rozpoczynać 
od zrobienia skrzyneczki. Gdy skrzynka 
jest gotowa, zakręcamy gniazdka i zakła- 
dariy eliminator w ten sposób, by móc 
przez pokręcenie śruby łatwo zmienić po- 
jemność kcndensatora ściiskanego, wbudo- 
wanego do eliminatvra. Chcąc jak najbar- 
dziej uprościć budowę odbiornika, zasto- 
sowano w nim eliminator, który łączy w 
jedną całość cewkę L i kondensator C.. 
Cewka L nawinięta jest na rdzeniu ferro- 
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Rys. 2. 


magnetycznym, który daje bardzo małe 
straty, a przez co podwyższa się czułość i 
siłe odbioru. Kondensator C, jest typu ści- 
tkanego z dielektrykiem mikowym. Przy 
kupnie elim'uatora należy zwrócić uwagę 
jakiej stacji będziemy słuchali, np. gdy 
chcemy odbierać Warszawę, kupimy elimi- 
nator F /4f, gdy chcemy odebrać Toruń lub 
Łódź — eliminator F 143, a dla Poznania, 
Katowic lub Lwowa F 142, przy odbiorze 
Wilna F 146. Po przykręceniu gniazdek i 
elirminatora możemy przystąpić do  połą- 
czeń. Łączymy więc ziemię z końcówką eli- 
minatora D oraz z jednym z gniazdek słu- 


Ravox Minor Permanent — to idealny głośnik dla konstrukto- 


0163 


ściśle podług cen hurtowych 


rów, gdyż dzięki swym minimalnym wy- 
miarom umożliwia budowę odbiorników 
o b. małych wymiarach. Głośnik ten o 
pięknym tonie jest niewiele droższy od 
inductorów i nadaje się również i do 


małych aparatów bateryjnych. 


B. SEREJSKI 


Warszawa Ś-to Krzyska 19. 
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Rys. 3. 


chawki. Drugie gniazdko detektora z koń- 
cówką A eliminatora oraz z jednym z gnia- 
zdek antenowych. Pozostałe dwa gniazdka 
antenowe łączymy z końcówkami B i C eli- 
minatora. Kondensator „C“ łączymy do 
gniazdek słuchawkowych. Wszystkie połą- 
czenia izolujemy rurką ceratową i lutuje- 
my starannie. Dla ułatwienia połączeń z 
śniazdkami można pozakładać do gniazdek 
końcówki do lutowania. 


Opisany wyżej aparat może służyć także 
jako climinator. Wystarczy w tym celu wy- 
łączyć siuchawki i detektor oraz włączyć 
go w szereg z dowolnym odbiornikiem w 
ten sposób, że gniazdko, do którego zakła- 
damy ziemię łączymy z gniazdkiem ante- 
nowym odbiornika, ziemię zakładamy do 
właściwego gniazdka odbiornika, a antenę 
włączamy do jednego z gniazdek anteno- 
wych eliminatora. 
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Opisany prostownik służyć może do bez- 
pośredniego całkowitego zasilania odbior- 
ników przystosowanych wyłącznie do zasi- 


e 


o 


Rys. 1. 


lania odbiorników S/Z (na sieć prądu sta- 
łego lub zmiennego) pełnym napięciem prą- 
du stałego jeśli odbiornik nie posiada ukła- 
du dla podwajania napięcia i sieć pr. zmien- 


“OTAR 


Prostownik do zasilania 


odbiorników 


prądu stałego 
RT. 2102 


J. S$kowyra 


nego ma napięcie 120 V, wreszcie dla ce- 
lów doświadczalnych, gdy mając sieć pr. 
zm. posługiwać się musimy prądem stałym 
o dość dużym natężeniu przy napięciu ok. 
220 V, a nie zależy nam specjalnie na do- 
kładnym filtrowaniu tętnień prądu prosto- 
wanego. 


UKŁAD. 


Schemat ideowy zasilacza przedstawia 
rys. 1. Nie różni się on w zasadzie od czę- 
ści prostującej każdego odbiornika na sięć 
prądu zmiennego. Transformator dostarcza 
nam napięcie dla żarzenia katody lampy 
prostowniczej oraz napięć anodowych dla 
anod tejże lampy. Dalej za lampą następu- 
je pojedyńczy kondensator blokowy dla 
wyrównania zgrubsza tętnień prądu wypro- 
stowanego. W przewodzie plusowym umie- 
szczony jest bezpiecznik, chroniący lampę 
prostowniczą i transformator sieciowy od 
skutków ewentualnych zwarć w obwodzie 
wyjściowym prostownika. 


Transformatory 
Dławniki 


Przełączniki: 
Fa lo w ©, 
Krótkospinające 


Warszawa, Chłodna 27. 
CENNIKI GRATIS. 


„STAR* 


Telefon 681-33. 
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SPIS CZĘŚCI. 


W zasilaczu modelowym zastosowane 
zostały następujące części składowe: 
Tr 1 transformator sieciowy: 
120/220 V 
2X220 V/250 mA 
2X2 V/4 A. 
Polton — typ DAŻ 220250 
1 lampa prostownicza: Philips 1817 


+Q ©- 


(2) 
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łącznik napięć, podstawka lampowa i kon- 
densator blokowy. Na płycie czołowej u- 
mieszczona jest żarówkeczka bezpieczniko- 
wa i śniazdka wyjściowe. Na całość dopa- 
sowana jest pokrywa metalowa, chroniąca 
części przed uszkodzeniami mechanicznymi 
i osłaniająca wszystkie części będące pod 
napięciem. Koło lampy prostowniczej wy- 
konać musimy dwa otwory: jeden u dołu w 
ściance bocznej, a jeden u góry nad lampą 


O NM WINNI 
O (i III | MII | 
a y o h = I MINI | II ji 
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Rys. 2. 


C 1 kondensator blokowy 10 mikrołara- 

dów (1000 V — AH — typ P 119). 

1 wtyczka 2-biegunowa 

2,5 m sznurka pendlowego 

1 przełącznik napięć sieci 

1 podstawka lampowa 4-nóżkowa 

1 żaróweczka 0,3 A (napięcie dowol- 
ne 1 — 5 V) z oprawką 

2 gniazdka izolowane 


drut do połączeń, rurka izolacyjna. 
MONTAŻ. 


Montaż prostownika przeprowadzamy 
według rys. 2. Na płycie podstawowej umo- 
cowany jest transformator sieciowy, prze- 


WSZELKI 


NWERAI: 


INK | LAN zs 
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p HT MAN ANI Ą 
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O (MAMAKNAWANE ©) =P 
(OLC 
prostowniczą dla umożliwienia cyrkulacji 


powietrza chłodzącego lampę. 


URUCHOMIENIE. 


Po dokładnym sprawdzeniu połączeń za- 
łączamy -prostownik do sieci. Nie należy 
pobierać z niego prądu większego niż 250 
mA. Przy obciążeniu mniejszym napięcie 
jego wzrasta stopniowo, tak że przy obcią- 
żeniu paru miliamperami wynosi do 300 VY. 
Jeśli chcemy korzystać dla prób z mniej- 
szych napięć aniżeli wynoszą normalne na- 
pięcia robocze prostownika, a zasilamy go 
z sieci 120-woltowej, wówczas możemy za- 
łączyć sieć do uzwojenia pierwotnego, 
transformatora sieciowego, przeznaczonego 
zasadniczo do 220 V. 


RADIOSPRZĘT KUPISZ 
najtaniej w składnicy 


ARSZAWA 
SPÓLNA 


Jü 
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Polskie Radio buduje własne stacje nadawcze 


Zdawałoby się na pozór, że wszystko co- 
kolwiek Radio robi, jest natychmiast znane 
wszystkim radiosłuchaczom. Oczywiście je- 
ślą chodzi o program radiowy — zdanie to 
jest słuszne. Istnieje jednak wiele dziedzin 
Pclskieśo Radia, o których radiosłuchacze 
dowiadują się tylko pośrednio. Do takich 
należy np. praca wykonywana na Wydziale 
Budowy Polskiego Radia, gdzie cały sztab 
konstruktorów, inżynierów, mechaników i 
monterów modernizuje dotychczasowe urzą- 
dzenia techniczne Polskiego Radia, a na- 
wet buduje całe nowe stacje nadawcze. 
Ograniczenie importu zagranicznych ma- 
szyn, przy słabym rozwoju przemysłu kra- 
joweśo w dziedzinie nadawczych konstru- 
kcyj  radiofonłicznych spowodowały, że 
Polskie Radio rozpoczęło własną tego ro- 
dzaiu produkcję. 


Pierwszą stację nadawczą, wykonaną we 
vłainych warsztatach Polskiego Radia, by- 
ła radjosiacja toruńska. Wkrótce po tym 
Polskie Radio zmodernizowało w swych 
warsztatach szereg urządzeń technicznych 
przy rozgłośniach. Następnym etapem prac 
bvło zaprojektowanie i wykonanie dwóch 
nowych rad:ostacyj dla Wilna i Lwowa, 
dzięki czemu obie rozgłośnie regionalne po- 
siadają pierwsze w Europie stacje nadaw- 


cze, wzorowane na najnowszych stacjach 
amerykańskich. 
Obecnie budowana jest przez Polskie 


Radio regionalna stacja dla Warszawy, t. 
zw Warszawa If, która w pewnych godzi- 
nach dna pracować będzie równolegle z 
Raszynem, aby dać radiosłuchaczom stoli- 
cy program specjalnie dla nich opracowa- 
ny. Rownocześnie prowadzone są prace ba- 
telewizją, a 


dawcze i konstrukcyjne nad 


wkrotce nastąpi budowa nowych silniej- 


szych stacyj dla Krakowa i Łodzi. 


W ten sposób z 
powsłaje prawie 


małego laboratorium 
samowystarczalna gospo- 


Wilno. 


12.000 volt. 


Prostownik 


darczo placówka z ccraz szerszym zakre- 
sem zadan i coraz t'ekszym doświadcze- 
niem fachowym. Aerzyści te wyrażają się 


Ukazały się 


nowe 


potencjometry węglowe 


ALWAYS 
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w wyjątkowo wysokiej rentowności finan- 
sowej. jeśli chodzi o porównanie kosztów 
własnych z cenami olbcrmi, a przede wszy- 
stkim w uniezależnieniu się od zagranicy, 
co w naszych warunkach ma zasadnicze 
znaczenie. 


BUDOWA RADIOSTACYJ 50 KW 
WE LWOWIE I WILNIE 


Ważny okres prac Polskiego Radia zo- 
stał zamknięty w dniu 7 listopada oficjal- 
nym o'warcem nowej stacji w Wilnie. 
Przebudowa nadajników we Lwowie i Wil- 
nie cdbywała się przy jak największym 
wykorzystaniu istniejących już instalacyj. 

Terminy otwarcia nowych stacyj zwią- 
zane z nowym sezonem radiowym, wymaga- 
łyby tempa bezwątpienia znacznie szybsze- 
go od normalnych warunków pracy. Doty- 
czy to w szczególności prac instalacyjnych, 
montażowych i prób wykonywanych na 
miejscu: zdemontowanie dawnych części 
aparatury, a zmontowanie i uruchomienie 
ncwej, musiało się odbyć w tych samych 
pomieszczemiach stacyjnych, możliwie bez 
przerw w nadawaniu normalnego programu 
danych rozgłośni. Przez kilka tygodni, 
szczegolnie we Lwowie, gdzie montaż stacji 
nadawczej tego typu był wykonany po raz 
pierwszy (przed Wilnem), aparatura nada- 
wcza, aczkolwiek laboratoryjnie skombino- 
wana — była normalnie czynna od godz. 
15.00. Tc poiączenie stałej pracy eksplo- 
atacyjnej z montażem i z próbami nowej 
instalacji, było najtrudniejszym zadaniem 
z organizacyjno-technicznego punktu wi- 
dzenia. Dzięki temu jednak charakterowi 
budowy, mogły być zaoszczędzone znaczne 
funQusze, któreby w innym wypadku mu- 
siały być wydatkowane na dodatkowe, no- 
we już całkowicie instalacje i pomieszcze- 
nia 

Te względy natury finansowej nie wpły- 


nęły mimo to na techniczną wartość nowej 
aparatury Z tego punktu widzenia zadanie 
polegało na osiągnięciu projektowanej mo- 
cy w antenie, oraz na modulowaniu tej 
mocy w sposób gwarantujący jak najlepszą 
jakość, W tym celu został zaprojektowany 
nowy system modulacji, używany ostatnio 
z powodzeniem w Ameryce, a w Europie 
zastosowany po raz pierwszy w Wilnie i 
Lwowie. System ten polega na technicznie 
bardzo logicznym  rozdzieleniu członków 
energii wysokiej częstotliwości, t. zw. fali 
nośnej w antenie, od członków niskiej czę- 
stotliwości, t. zw. modulatora, Modulator 
ten jest w tym wypadku niczym innym, jak 
kilkustopniowym wzmacniaczem prądów 
mikrofonowych, składających się w stopniu 
ostatnim z 6-ciu wodą chłodzonych lamp 
katodowych. Energia tego modulatora ste- 
ruje bezpośrednio falę nośną anteny z in- 
tensywnością, odpowiadającą zmiennym 
prądom mikrofonowym, a więc dynamice 
przekazywanego dźwięku. W ten sposób, 
jak zmienia się dynamika mowy lub mu- 
zyki — zmienia się moc modulatora. Moc 
ta na ostatnim stopniu modulatora przy 
pewnej dynamice modulacji dochodzi do 
wartości szczytowych, odpowiadających w 
przeliczeniu na popularnie znane jednostki 
mocy 100 koni motorowych. Średnie jednak 
wartości poboru prądu z. sieci są stosunko- 
wo niskie i w tym leży znaczna oszczędność 
zużycia energif elektrycznej, szczególnie 
przy stacjach większej mocy w stosunku do 
stacyj dawnego typu, gdzie pobór mocy z 
sieci wynosi stale maximum odpowiadające 
szczytom modulacji, a nadmiar energii od- 
prowadzany jest w ciepło. 

Pomiary i badania nowych aparatur mo- 
śły odbyć się dopiero po ich uruchomieniu, 
w czasie wolnym od normalnej pracy eks- 
ploatacyjnej. Badania te dały rezultaty pod 
każdym względem bardzo korzystne, odpo- 
wiadają one bowiem w zupełności wynikom 
osiągniętym przy najnowszych stacjach 
amerykańskich tego typu. 
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W miejscowościach posiadających sieć 
elektryczną prądu stałego możemy tę sięć 
w prosty sposób wykorzystać dla zasilania 


bezpośrednio z niej obwodów  anadowych 
odbiorników bateryjnych. O ile bowiem za- 
silanie obwodów żarzeniowych nastręczyło: 
by nam większe trudności, albo przy 
rozwiązaniu uproszczonym okazało się na- 
der nieekonomicznym, o tyle zastąpienie 
suchej baterii anadowej przy pomocy opi- 
sanego zasilacza jest godne polecenia. 


UKŁAD. 

Układ zasilacza przedstawiony jest na 
schemacie ideowym (rys. 1). Składa się on 
zasadniczo z dwóch członów  filtrowych: 
wielkiej i małej częstotliwości oraz opo- 
rów do regulowania napięć. Dla prądów za- 
kłóceniowych wielkiej częstotliwości oba 
przewody sieci zwarte są przez pojemność 
bezindukcyjną Cı. Zwiększenie skuteczności 
działania tego kondensatora otrzymane zo- 
stało przez umieszczenie w obu przewodach 
sieci dławików wielkiej częstotliwości D; i 
D.. Dalej następuje filtr małej częstotli- 
wości, mający na celu niedopuszczenie do 
odbiornika tętnień prądu stałego wywoła- 
nego przez maszyny w elektrowni. Tworzy 
go zwykły układ typu „pi“, jaki spotyka- 
my w zasilaczu każdego odbiornika na 
sięć prądu zmiennego. Filtr ten składa się 
z kondensatorów C» i Ca oraz dławika ma- 
łej częstotliwości D». W przewodzie dodat- 
nim zasilacza umieszczony jest opór zmien- 
ny R;, pozwalający na obniżenie (drogą 
spadku napięcia na nim podczas obciąże- 
nia) pełnego napięcia anodowego. Ujemne 
napięcie siatkowe otrzymuje się przez spa- 
dek napięcia prądu przepływającego przez 
opór zmienny Ky. 

Schemat zasilacza zaprojektowany jest 
pod założeniem, że odbiornik posiada wbu- 
dowaną odpowiednią blokadę napięć: ano- 
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Zasilacz 
na prąd 
stały 
RT. 2000 S. 


M. Kuczyński 


dowego i siatkowego. W wypadku gdyby to 
nie miało miejsca „plus“ i „minus“ zasila- 
cza winny być zablokowane do „O“. Do tej 
sprawy powrócimy jeszcze w innym miej- 
scu. 


SPIS CZĘŚCI. 


W zasilaczu modelowym zastosowane 
zostały następujące części składowe: 

Cı — kondensator stały montażowy 0,1 
mikrofarada (1500 V pr. st. AH — typ 
MKP/BI 1500 V). 

2 — kondensator blokowy 6 mikroła- 
radów (750 V pr. st. AH — typ P 109). 

C, — kondensator blokowy 4 mikrofa- 
rady (750 V pr. st. AH — typ P 109). 

D, i D, — 2 ceweczki komórkowe po 


D1 D3 R1 


Cr Ce C» 


D2 


250 zwojów drutem średnicy 0,25 mm nawi- 
nięte na średnicy wewnętrznej 25 mm. 

D, — dławik małej częstotliwości 35 H 
30 mA — Polton Dł 3530. 


R, — opór drutowy suwakowy 10.000 


Wszystkie części do zasilacza na prąd 


z stały kupisz najtaniej w 
Składnicy  Radiosprzętu 
Żądać ate " „Radiotechnik" 


Warszawa, Elektoralna 8 
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Rys. 2. 
omów (10 watów — AH — typ OM 10 S). 
R: — potencjometr drutowy  arytme- 


tyczny 5.000 omów — AH — typ PA 5. 

2 zaciski, 3 gniazdka izolowane, drut do 
połączeń, rurka izolacyjna, śrubki. 

MONTAŻ. 

Montaż zasilacza przeprowadzamy wg. 
schematu montażowego (rys. 2). Na podsta- 
wie wymiarów ze schematu montażowego 
przymocowujemy zaciski sieciowe ozna- 
czając je zgodnie ze schematem „plu- 
sem“ i „minusem“, kondensatory blo- 
kowe i dławiki małej częstotliwości. 
Dławiki wielkiej częstotliwości montu- 
jemy na rurce haresowej średnicy 25 mm, 
długości ok. 50 mm, w odeglłości ok. 10 mm 
od siebie. Na płycie człowej umocowujemy 
opór R» oraz gniazdka wyjściowe, znacząc 
je wg. liter schematu. Opór R, umocowuje- 
my podczas drutowania na odpowiednio 
mocnych przewodach. 

Dla zamknięcia całego zasilacza wygod- 
nie jest wykonać pokrywę metalową, za- 
krywającą wszystkie części, będące pod 
napięciem. 


URUCHOMIENIE. 


Po dokładnym sprawdzeniu połączeń 
przyłączamy zasilacz do sieci, przy czym 
może to być sieć prądu stałego 110 lub 
220 V. Od jej napięcia zależne będzie na- 
pięcie wyjściowe zasilacza. Przy sieci 110 

prawdopodobnie wypadnie odrazu ze- 
wrzeć cały opór R. Przyłączanie do sieci 
winno się odbyć dopiero po określeniu bie- 
gunowości na kontaktach gniazdka zasila- 
jącego. Przyłączenie odbiornika do zasila- 
cza powinno odbywać się z pewnemi środ- 
kami ostrożności. Ze względu na to, że nie- 
ma naogół reguły co do uziemiania w sie- 
ciach prądu stałego tego czy innego biegu- 
na, a zasada ta zależy indywidualnie od 
każdej elektrowni lub nawet może być co 
pewien czas zmieniana ze względu na zija- 
wiska elektrolizy w sieci, przeto odbiornika 
przyłączonego do tego zasilacza nie wolno 
uziemiać bezpośrednio, lecz tylko przez po- 
jemność  bezindukcyjną rzędu 0,1 do 0,5 
mikrofarada. Podobnież antenę wolno przy- 
łączać jedynie poprzez kondensator o po- 
jemności 500 do 2.000 cm. Napięcie próbne 
dla obu kondensatorów conaimniej 750 V. 
Nadto wszelkie części metalowe odbiorni- 
ka łączące się z siecią winny być starannie 
osłonięte, tak aby nie można ich było 
dotknąć w łatwy sposób lub przez osoby 
nieobznaimione. To samo dotyczy n.p. śru- 
bek ustalajacych w śałkach. Powinny one 
być starannie izolowane choćby przez za- 
lanie woskiem, w przeciwnym bowiem ra- 
zie przy uziemionym biegunie dodatnim w 
sieci obsłuda odbiornika przy równoczes- 
nym dotknięciu n.n. wodociagu lub innych 
przedmiotów uziemionych może grozić po- 
rażeniem. 


Określanie napięć na zaciskach zasila- 
cza w stosunku do gniazdka „0“ przy regu- 
lowaniu ich oporami R, i R, odbywa się na 
podstawie prawa Ohm'a, przy  znaiomości 
ogólnego pradu anodowego ia, pobierane- 
go przez odbiornik: 

napięcie między „0% i „minus“ wynosi 


V =i ` 1000 
~ia- rp: 

gdzie rp — iest oporem chwilowego usta- 

wienia oporu R» (ocenić na oko) z ustawie- 

nia ślizgacza), 
napięcie między 


N SN (rr + 1000) "1000 — W 3 


„0“ i „plus“ wynosi 


gdzie r — jest oporem chwilowego usta- 
wienia oporu R. 
V — jest napięciem sieci oświetleniowej. 
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Nadawanie na falach krótkich 
(Ciąg dalszy). 


Jeśli damy tak duże napięcie siatkowe 
Vo, przy którym prąd anodowy la bedzie 


Rys. 2B. 


równy zeru, to z chwilą załączenia na siatkę 
prądu szybkozmiennego o amplitudzie S, w 
obwodzie anodowym, otrzymamy amplitudę 
większą Sı. Zwiększenie tej amplitudy za- 
leży, jak to widać ze szkiców, od nachyle- 
aia krzywej charakterystyki. Im bardziej na- 
chylenie będzie większe, tym mniejsze moż- 


na dać wzbudzenie na siatkę, aby w obwo- 
dzie anody otrzymać te same drgania. Mu- 
simy więc we wzmacniaczach mocy dać lam- 
py o dużym współczynniku  amplilikacji. 
Przy użyciu takich lamp ilość, stopni po- 
trzebna do wysterowania ostatniej lampy. 
dającej nam efektywną moc zmniejsza się. 

Rozpatrzmy teraz najprostszy nadajnik 
dwustopniowy, tak zwany CO. — PA. ry- 
sunek 8. Lampa Lo pracuje o znanym ukła- 
dzie Huth-Kiihna, wytwarzając drgania ele- 
ktryczne. Jeśli zachodzi potrzeba nadawa- 
nia znacznie większą mocą, niż na to po- 
zwala kwarc, trzeba zastosować wzmacniacz 
w klasie „C“. Właśnie tu lampa Lw ma za 
zadanie dostarczenia do anteny odpowied- 
niej energii. Prądy z obwodu L, C, przedo- 
stają się przez kondensatorek Cs na siatkę 
lampy Lw. W obwodzie anodowym tej lam- 
py jest obwód L» C», z którego antena, za 
pośrednictwem cewki Ls czerpie energię. 
Jak wynika z rysunku 7, lampa Lw powin- 
na pracować przy tak dużym nap. siatko- 
wym, przy którym prąd anodowy będzie 
równy zeru. Napięcie ujemne możemy do- 
starczać bądź z baterii, łącząc jej minus z 
siatką za pośrednictwem Dł, a odpowiedni 
plus z katodą, lub uzyskać potrzebne na- 
pięcie na oporze R., dzięki przepływowi 


Prenumerujcie i 


czytajcie 


. . . 4 . 
miesięcznik poswięcony 


krótkofalarstwu polskiemu 
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przez niego prądu siatki. W tym wypadku 
opór potrzebny 


gdzie Vs znajdziemy z charakterystyki 
lampy, przy danym napięciu anodowym Va, 
zaś is mierzymy miliamperomierzem o za- 
kresie do 15 mA, włączonym w szereg z 
oporem R». 


A 


zbyteczna. Lwia część lamp nadawczych to 
jednak triody, przyjrzyjmy się więc jak na- 
leży dobrać pojemność: Cn, aby układ był 
zneutralizowany. Uruchamiamy więc oscy- 
lator i dobieramy sprzężenie ze wzmacnia- 
czem tak, aby około 70% energii szło na 
siatkę Lw. Przedtym jednak należy również 
rozżarzyć katodę tej lampy, nie dając na- 
pięcia anodowego! 


L3 


Rys. 8. 


Sprzężenie między oscylatorem a wzma- 
cniaczem regulujemy odgałęzieniem na cew- 
ce Lı. W miarę, jak odczep będziemy posu- 
wali w stronę anody lampy, sprzężenie ro- 
śnie. Na schemacie uwidoczniony jest kon- 
densatorek Cn, łączący siatkę Lw: z cew- 
ką Ls. Służy on do zneutralizowania we- 
wnętrznej pojemności anoda—siatka w 
lampie LW, która we wzmacniaczu klasy 
„C' jest szkodliwą. Między innymi powo- 
duje ona wzbudzanie się samego wzmacnia- 


mAy 21 Cs 
cc IÈ RAI SĘ m 


WCS © 


Rys. 


cza i wtedy drgania z oscylatora mały ma- 
ją wpływ na stabilizację fali, poza tym 
przez ową pojemność rzędu kilkunastu cm, 
energia z obwodu Lə Cz może cofnąć się do 
L, C;, a stąd do kwarcu, powodując jego 
zniszczenie. Wady tej nie posiadają nada- 
wcze lampy ekranowe oraz pentody, a na- 
wet niektóre pentody głośnikowe i w przy- 
padku stosowania ich neutralizacja jest 


Teraz sprzęgamy z cewką Lz jeden zwój 
z żaróweczką bezpiecznikową na 0.06 am- 
pera i trzymając go zdala od L, zmieniamy 
pojemność Cə do chwili, aż żarówka zaświe- 
ci najintensywniejszym światłem. Dostroiw- 
szy w ten sposób CL do rezonansu C;L, 
przystępujemy do zmiany pojemności Cn. 
Przez zmianę jej dochodzimy do takiego 
punktu, przy którym żaróweczka zgaśnie. 
Ale równocześnie z tym zabiegiem, układ 
LC» nieco się rozstroi, trzeba więc znowu 


l A 
Ja Cs GR w ce 
Eel Y- z 

EIAN 

i Ce 

tiz 

9, 


zmienić Cə aby nastąpił * rezonans. Gdy 
zwój zbliżymy więcej do L, spostrzeżemy 
znowu świecenie żarówki. Trzeba więc sko- 
rygować pojemność Cn, aby światła nie by- 
ło i jeszcze raz sprawdzić zestrojenie ob- 
wodów. Proces ten powtarzamy dopóty, do- 
póki zauważymy świecenie przy najsilniej- 
szym sprzężeniu zwoju z L.. Dopiero po 
całkowitym wybalansowaniu układu, należy 
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włączyć napięcie anodowe i dostroić ante- 
nę. Zajmiemy się teraz sprawą dobrania 
lamp i mocy  rozpatrzonego układu. Dla 
łatwiejszego zrozumienia obliczeń weźmy 
przykład, projektujemy nadajnik o 
mocy W = 30 watów input w drugim stop- 
niu. Sprawność wzmacniacz aklasy C mo- 
że dojść do sześćdziesięciu kilku procent, 
my jednak założymy dla triody M = 55% 
wtedy moc tracona na lampie wynosić bę- 
dzie 
Wt = W(100% — M; = 007 = 78,5 wata 
Z katalogu dobieramy odpowiednią lam- 
pę. niech nią będzie np. typ O 15/400 


„Tungsram“ o mocy admisyjnej Wa max 
= 15 wat i współczynniku  amplifikacji 
g=8. 


Moc prądów szybkozm. przy pełnym wy- 
sterowaniu będzie równa: 
30 ` 55 


Ws=Wm = = J6, wata 
Aby tę moc osiągnąć, trzeba do siatki 
lampy Lw doprowadzić z oscylatora moc: 


Ws = 16,5 
g 8 

Ze względu na stałość fali i dobroć tonu 
nie możemy pobrać całej energii z LyC;, 
stosujemy więc sprzężenie autotranstorma- 
tonowe i czerpiemy tylko jej część. Całko- 
wita wtedy moc w L,C, będzie: 


Wso = TOR ias ? 


n 0,7 


n jest dowolnym współczynnikiem sprzęże- 
nia, mniejszym od jedności. Sprawność o- 
scylatorów jest stosunkowo niewielka np. 
około M; = 40%. Wypadnie wtedy z ob- 
liczeń, że moc input dla oscylatora trzeba 


dać 


Wss = 2 waty 


— 


= 5 waty 


zi Wso _ 3010 


M, 4 
Łatwo już będzie nam znaleźć odpowied- 
nią lampę Vo, której moc admisyjna po- 
winna być większa niż 


Wo 


= 70 wata 


Wt, = Wo (100% — M.) = Cm S GE 


Bardzo często amatorzy stosują pomię- 
dzy oscylatorem a wzmacniaczem tak zwa- 
ny powielacz częstotliwości, w skrócie FD. 
Buduje się go w tym wypadku, kiedy trze- 
ba nadawać na fali dwa razy krótszej niż 
na to pozwala kwarc. Raczej częściej sto- 
sujemy powielanie, lecz dla innej przyczy- 
ny. Układ FD jest doskonałym zabezpie- 
czeniem, przed  cofnięciem się energii ze 
wzmacniacza do oscylatora, a poza tym po- 
zwala pracować na dwuch pasach amator- 


skich przy jednym kwarcu. Nadajniki te- 
go typu są bardzo rozpowszechnione wśród 
amatorów. W gwarze krótkofalowej ozna- 
czone są literami CO — FDP — PA, lub 
MO — FD — PA. Skrót MO. oznacza o- 
scylator samowzbudny dowolnego typu. Ry- 
sunek 9 podaje nam taki właśnie układ. 
Lampa Lo wytwarza drgania elektryczne o 
pewnej częstotliwości n. Oprócz niej, w ob- 
wodzie L,C, powstaje częstość pierwszej 
harmonicznej 2n. W nadajniku poprzednim, 
wzmocnieniu podlegała częstotliwość za- 
sadnicza n, tutaj wzmacniamy znacznie 
słabszą jej pierwszą harmoniczną, w lam- 
pie Lp powielacza. 

Sam układ, poza innymi tylko war- 
tościami elektrycznymi, nie różni się 
od wzmacniacza. Obwód w anodzie L;C; ma 
być dostosowany oczywiście do częstotliwo- 
ści 2n. To samo się tyczy C,L, w obwodzie 
anodowym wzmacniaczaP A. Lampa Lp, mi- 
mo, że jest triodą, tutaj nie ma neutrali- 
zacji, nie jest to konieczne, gdyż obwody 
LC, i LC} nie są w rezonansie. 

Obliczenia mocy dla poszczególnych sto- 
pni będą, jak następuje: 

Moc input PA jest Wy, 
energia potrzebna do wysterowania lampy 


Lw będzie: 


W:M, 
g3 


Ws, = 


M, — sprawność PA — 60% dla pen- 
tody. 

g3 — spółcz. amplifikacji pentody. 

Moc w obwodzie CıLı = Wsp = 


Was 
M 


> up * p 


Moc doprowadzona do lampy Lp: W, = 
Wsp A M3. 
2 — sprawność powielacza przyjmu- 
jemy około 50%. 


Moc sterująca powielacza: 


Ws, Wsp 


82 — spółcz. ampl. lampy Lp. 


Wspomniałem, że lampę Lp steruje pier- 
wsza harmoniczna częstotliwoci n oscyla- 
tora, jest ona znacznie słabsza od drgań 
głównych, dlatego M, będzie tylko — 10%. 
Wartość ta nie jest krytyczna i zależy od 
układu, oraz wartości elektrycznych oscy- 
latora. Ostatecznie inpuł dla pierwszej lam- 
py wypadnie: 


Wer 


W — 
n—M, 


n 1 — bliskie jedności. 
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WARTOŚCI ELEKTRYCZNE DLA 


NADAJNIKÓW - WIELOSTOPNIOWYCH. 


C — 2000 cm mikowy 

C, — 300—500 cm. powietrzny 
C: — 125 cm. powietrzny 

C, — 125 cm. powietrzny 


moduluje Maca, 
częsh ormo sk 


ii PIE 


GE | 


C, — 125 cm. powietrzny 
Cs — 2000 cm. powietrzny. 
Ca — 05 mF blokowy. 

Cs — 100—300 cm. mikowy. 


ły 
Rys. 11. 
Cn — neutrodon 50 cm. 
L, — jak dla układów samowzb. L. 
L — jak dla układów samowzb. Lə. 
L, — L, — 5 zwoi 6 cm. skok 1 cm. z rurki. 


Dł — jak dla układów samowzb. 
ma; — 0—50 miliamperów. 


Szczytem doskonałości jest Prosta- 


ma, — 0—100 miliamperów. 

R, — 5-—20.000 Amp. zależy od lampy. 

R, — 10—30.000 Amp. zależy od lampy. 
P — potenc. 100 Amp. 

A — 0-1 ampera cieplny lub z termoparą. 
Cc — kryształ kwarcu z oprawką na pas 
40-to metrowy. 


WIG 


JE 


| | Fu w w wiysylatie/ 


Układy podane dotychczas miały na ce- 
lu wytwarzanie prądów szybkozmiennych, a 
nadawanie mogło odbywać się jedynie i 
wyłącznie za pomocą znaków Morsego. O- 
becnie pragnę poświęcić trochę miejsca spra- 
wie nadawania mowy, czy muzyki — jed- 
nym słowem zajmiemy się kwestią modu- 
lacji. Wiadomym jest powszechnie, że wy- 
kresem przebiegu prądów wys. częstotl. jest 


sinusoida (rys. 10 część A). Wypadkową 
tych prądów, będzie prąd o pewnym 
natężeniu d . i odbiór ich będzie sły- 


szalny dopiero po nałożeniu częstotliwości 
różniącej się od cz. fali odbieranej o kilka 
kilocykli. Częstotliwość, którą nakładamy, 
wytwarza nam zawsze w odbiornikach lam- 
pa audionowa. Dopiero po nałożeniu się 
obu tych częstotliwości, powstaje częstotli- 
wość interłerencyjna, równa różnicy ich — 
i ta, w zależności od dostrojenia, jest już 
możliwa do przetworzenia na drgania po- 
wietrza i usłyszenia. Inaczej przedstawia 


U RMA w 


katna Mikrometryczna skala 
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się sprawa fali modulowanej. Jak widzimy 
z części B. rys. 10, natężenie (i) prądów 
szybkozm. ciągle zmienia się, przy stałej 
frekwencji fali nośnej. Mamy tu jakby pod- 
porządkowanie się amplitudy fali nośnej do 
amplitudy zmiennej częstotliwości modula- 
cyjnej, która znowu ograniczona jest osią 
O-t, której nie powinna przeciąć. W wy- 
padku, gdy to z racji przemodulowania na- 
stąpi (Rys. 10 część C), nie mamy ciągło- 


ści w wysyłanej audycji, — są bowiem lu- 
ki powodujące znaczne zniekształcenia mo- 
dulacji. 


Dopuszczalną amplitudą, odpowiadającą 


Rys. 12. 


100% modulacji jest wypadek, gdy krzywa 
będzie conajwyżej styczna do osi O-t. De- 
cydujący wpływ na zasięg stacji telefonicz- 
nej ma głębokość modulacji. Często zda- 
rza się, że stacja, o ile chodzi o moc, zna- 
cznie słabsza jest lepiej słyszana na tele- 
fonii od drugiej silniejszej, dlatego tylko, 
że ma głęboką, wysokoprocentową modula- 
cję. Dla przykładu weźmy trzy stacje, pra- 
cujące w jednych warunkach, różniące się 
tylko mocą i głębokością modulacji. Niech 
jedna z nich posiada 100 watów mocy przy 
25% modulacji, druga 50 watów i 50% m. 
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Już wyszedł z druku 
Katalog Nowości Nr. 5 


radiosprzętu z cennikiem na rok 1937 
(dodatek do Katalogu na rok 1936) 


Wysyła odwrotnie po otrzymaniu gr. 50 


B. Serejski 
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aniena Zeppelina AJ 


mazmum V, minimum tl 


E 


ag TS 


wreszcie trzecia, mała stacyjka 25 wat, ale 
wymodulowana w stu procentach. Otóż, jeś- 
li po kolei słuchalibyśmy te stacje, to oka- 


wam m 


s a 
—  ——— 


. 


i PETE napięcia V 


anlena L ery E) 


max V min. tł 


„w | max. Ć mm V 


„„£Sb, 


w znaczkach pocztowych 


Warszawa, 


Ś-to Krzyska 19 
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załoby się, że siła odbioru telefonii byłaby 
dla nich jednakowa mimo różnej mocy. Stąd 
wniosek, że raczej korzystniej jest budować 
stację słabszą, ale z dobrą modulacją, niż 
silną stację, trwoniącą energię bezużytecz- 
nie przy płytkiej mod. Obecnie zajmiemy 
się sposobami modulowania. Modulować, to 
znaczy zmieniać moc wypromieniowaną w 
takt prądów mikrofonowych, lub jak kto 
woli, w takt wypowiadanych słów do mi- 
krofonu, czy drgań igiełki adapteru. Wia- 
domo, iż mikrofon węglowy pod wpływem 
padających na niego fal głosowych, zmie- 
nia swoją oporność wskutek ściskania i 
rozluźniania się ziarenek węglowych. Tę 
własność mikrofonu wyzyskano do pierw- 
szego nadawania telefonicznego, które prze- 
prowadził w swych próbach Marconi. Włą- 


Rys. 


czył on mianowicie mikrofon bezpośrednio 
w przeciwwagę anteny nadawczej. Prąd an- 
tenowy „przepływając przez niego ulegał 
wahaniom, naskutek zmiennej oporności. 
Ponieważ zać moc w antenie wyraża się 
wzorem W = PR, gdzie W oznacza moc w 
watach, i największe natężenie prądu w 
amperach, oraz R opór promieniowania w 
omach, więc moc wypromieniowana zmie- 
niła się również — a oto nam przecież cho- 
dziło. Dziś ten sposób modulacji nie uży- 
wa się prawie zupełnie, nie pozwala on bo- 
wiem na zmodulowanie mocy większej po- 
nad kilka wat i wiąże operatora słacji z 
anteną. Mikrofon musi być w tym wypadku 
włączony wprost w antenę i wymaga głoś- 
nego i bliskieśo zapowiadania. Ten rodzaj 
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nadawania nazywa się modulacją anteno- 
wą lub absorbcyjną. O wiele wygodniejsze 
są sposoby modulowania w samej aparatu- 
rze nadawczej, a jest ich kilka. Ogólnie jed- 
nak wszystkie sposoby możemy sprowadzić 
do dwuch wypadków, a mianowicie do tak 
zw. modulacji anodowej i siatkowej. Przy 
modulacji anodowej poddajemy wahaniom 
napięcie anodowe, w wypadku m. siatko- 
wej zmieniamy natężenie prądu anodowego 
przez zmianę potencjału siatki kierującej. 
Ostatecznie osiągamy ten sam skutek, — 
zmianę mocy w antenie w takt drgań płyt- 
k: mikrofonu. 

Trudno jest powiedzieć, który z syste- 
mów jest lepszy, śmiało jednak można 
twierdzić, że naogół modulacja w anodzie 
jest pewniejsza, niezależna od strojenia na- 


dajnika i stosunkowo droższa. System siat- 
kowy nadaje się specjalnie do nadajników 
wielostopniowych o większej mocy. Łatwo 
to zrozumiemy po dokładniejszym rozpa- 
trzeniu schematów. Rysunek 14 przedstawia 


4. Telegrafja 
2 Mach as A 


nam tak zwany układ mod. Heisinga, gdzie 
rolę modulatora spełnia lampa V», nadaw- 
czą zaś jest lampa V;. Napięcie anodowe 
jest wspólne dla obu lamp i doprowadzone 
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Najlepsze akumulatory do radioodbiorników (żarzeniowe i anodowe) 
są wyrobu 

Pierwszej Krajowej Fabryki Akumulatorów 

WARSZAWA, WALICÓW 28, TEL. 210-27 
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poprzez dławik Dłży o małym oporze wew. 
i samoindukcji rzędu kilkunastu  henrów. 
V2 pracuje tu jak zwykła lampa głośniko- 
wa przy pewnym, właściwym dla niej na- 
pięciu ujemnym, czerpanym z oporu Khkt. 
Oczywiście, do wysterowania jej, potrzebny 
jest jedno lub dwulampowy wzmacniacz mi- 
krołonowy. Prąd anodowy lampy Vz w cza- 
sie jej pracy ulega chwilowym wahaniom. 
Miliamperometr ma» tych wahań nie wska- 
że, gdyż następują one tak szybko po so- 
bie, że strzałka nie reaguje na nie, wska- 
zując jedynie średnią wartość prądu. W ob- 
wodzie anodowym tej lampy jest dławik, 
który swą samoindukcją opiera się wszel- 
kim zmianom prądowym. Z konieczności 
więc ulega zmianom prąd lampy nadawczej 
V,, w ten sposób, że w chwili, gdy przez 
Və przepływa duże natężenie, lampa Vi, 
kontentować musi się natężeniem mniej- 
szym od normalnego i naodwrót w czasie 
gdy V» pobiera mało prądu, cała moc idzie 
na 1° 

Do modulacji anodowej należy jeszcze 
jeden jej wariant, a mianowicie modulacja 
szeregowa, Ze względu na szczupłe ramy 
tego artykułu, nie będę się nad nią rozwo- 
dził, wspomnę tylko, że lampy: nadawcza i 
modulacyjna połączone są w szereg i pra- 
cują przy jednym wspólnym natężeniu prą- 
u. Jasnym jest, że zmiana prądu lampy 
modulacyjnej pociąga za sobą zmianę mocy 
w lampie nadawczej. Druga grupa układów, 
to modulowanie w siatce. Zmienny poten- 
cjał na siatkę, przekazujemy ze wzmacnia- 
cza przy pomocy transformatora Trs ry- 
sunek 11, bądź przy pomocy lampy katodo- 
wej (tak zwana modulacja Schöffera) ry- 
sunek 12. W pierwszym wypadku, pewne 
stałe napięcie ujemne, znacznie wyższe niż 
przy nadawaniu telegraficznym, dajemy z 
baterii Bs, lub korzystamy ze spadku na- 
pięcia na oporze włączonym w obwód prą- 
du siatkowego. 

Przy modulacji Schólfera zmiana napię- 


cia siatkowego, uzyskiwana jest przez 
zmianę oporności wewnętrznej lampy mo- 
dulacyjnej Vm, na której napięcie wystę- 
puje dzięki istnieniu prądu siatki. Ponie- 
waż prąd siatki, na zewnątrz lampy płynie 
od katody do siatki, dlatego anoda lampy 
Vm połączona jest z katodą lampy nadaw- 
czej. Właściwy punkt pracy lampy nadaw- 
czej dobierany jest pośrednio przez zmianę 
napięcia siatkowego „BS“ na lampie Vm. 
W czasie nadawań telefonicznych prąd w 
antenie zmienia się. Obserwując przyrosty 
prądu w anlenie, możemy w przybliżeniu 
ckreślić głębokość modulacji. Podam tutaj 
daną orientacyjną, odnoszącą się do modu- 
lacji czystym tonem: mianowicie prąd an- 
tenowy wzrasta o 23% swej wartości pier- 
wolnej przy 400% wymodulowania, a więc 
jeśii bez modulacji było natężenie prądu 
0,4 ampera, to w czasie nadawania czyste- 
go tonu amperomierz cieplny wykaże war- 
tość ~0,49 A. — tyle słów o telefonii. 
Pozostaje wreszcie do omówienia sprawa 
anteny nadawczej. Do nadawania na łaiach 
krótkich mamy cały szereg typów anten, 
wybiorę tu jednak tylko najbardziej popu- 
larne, niezawodne w działaniu i łatwe do 
budowy. W zależiośc: od warunków miesz- 
kaniowych zastosuieay ten czy inny rodzaj 
anteny. Zawsze, i to odnosi się do wszyst- 
kich typów, staramy się rozpinać linkę an- 
tenową możliwie najwyżej, z dala od p-re- 
wodnik « anien sąsiednich. W o:'.'«"z- 
nosci możemy zaw e-ić antenę prostapad'e 
do najbliższych drutów. Izolowanie musi 
być również staranniejsze, niż przy instala- 
cjach odbiorczych, gdyż napięcia są wielo- 
krotnie wyższe. Izolowanie odbywa się jaj- 
kami porcelanowymi w ilości po kilka sztuk 
na każdym «ońcu. Ze względu na znacz!: 
natężenia i wytrzymałość mechaniczną, Jin- 
ka stosowana musi być dość gruba 
(7.7.0,25 mm lub więcej). Przejdźmy te- 
raz do szczegółowego omówienia tvpów an- 
ten. 


4 
GŁOŚNIKI oce tę skuty 
yoa nych dla najwybredniejszych znawców 


Inductor Dynamic „Sterling“ 
Permanent Dynamic „Sterling" 


Z 220 — Zł. 14.— 
DS 20 — Zł. 25.— 


Dla odbiorników bateryjnych specjalne typy: Z 220 Bat i DS 20 Bat 


Do nabycia w firmach 
Składnica Radiosprzętu 


„Radiotechnik' — Elektoralna 8 


„Uniwersal“ w. 


Żądajcie tylko głośników z marką 


Wspólna 35. 
„STERLING" 
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Najprostszą anteną będą dwa kawałki 
drutów: jeden o długości 3/4 A, drugi 1/4 A. 
przyłączone do cewki antenowej nadajnika. 
Drut dłuższy umocowujemy wysoko na da- 
chu, krótszy spełnia rolę przeciwwagi © za- 
wieszony jest w pobliżu nadajnika. Antenę 
tego rodzaju dostraja się do aparatu na 
maximum prądu antenowego kondensator- 
kiem zmiennym, powietrznym 500 cm, włą- 
czonym w szereg z anteną lub przeciwwa- 
gą- 

Drugi typ anteny, to tak zwany Hertz, 
gdzie część pozioma anteny 


h 
Paśnicczi 
2,02 
odprowadzenie zaś może być dowolnie dłu- 
gie, uczepione jednym końcem w odległości 


l 
3 od końca anteny, drugim zaś podłączo- 


ne do cewki obwodu drgającego. Sprzęże- 
nie regulujemy uchwytem „krokodylowym', 
zaczepiając o coraz to inne zwoje cewki, 
przy czym silniejsze sprzężenie następuje 
w miarę podłączania „krokodyla'* do zwoi 
coraz bliższych anody lampy nadawczej. W 
doprowadzeniu powstaje fala bieżąca, dla- 
tego obojętnym jest, gdzie wstawić amper- 
metr cieplny, Przyrząd musi być bardzo 
czuły, gdyż natężenie w odprowadzeniu an- 
teny Hertza jest wiele razy mniejsze niż 
w antenie poprzedniej. Na ogół nie stosuje 
się pomiaru prądu w antenie Hertza, a o 
stopniu dostrojenia orientujemy się raczej 
z wychyleń strzałki miliampermetru w ob- 
wodzie anodowym nadajnika. 


ODZNACZENIE 
PIONIERA RADIA 


Zarówno antenę Hertza, jak i poprzed- 
nią stosujemy tam, gdzie stosunkowo małe 
są zabudowania, gdyż energię promieniuje 
nie tylko część pozioma, ale i doprowadze- 
nie. W większych kompleksach zabudowań, 
w pierwszym rzędzie w miastach, nadawanie 
takimi antenami połączone byłoby z bez- 
użytecznym  trwonieniem cennej energii 
prądów szybkozmiennych. Dla tego też sto- 
sujemy tu inne urządzenia wysyłające, mia- 
nowicie anteny z niepromieniującym dopro- 
wadzeniem.  Najpopularniejsze wśród nich 
są: Zeppelin i Levy. Rys. 13. 

Część pozioma w Zeppelinie jest równa 


206 gdzie « — długość fali w metrach, do- 
prowadzenie zaś składa się z dwuch drutów 
równoległych w odległości 10 — 15 cm. 


odizolowanych od siebie i usztywnionych w 
pewnych odstępach (około 1,5 m) pałecz- 
kami bak elitowymi lub szklanymi. Długości 
doprowadzenia może być równa 

A 3, 5 

ERY Tedy 
Na szkicu linia przerywana daje nam wy- 
kres przebiegu napięć w antenie, zaś linia 
ciągła wykres natężenia. Odrazu z tego wi- 
dać, gdzie specjalnie dobrze antena powin- 
na być izolowana. Często zdarza się, że dłu- 
gości doprowadzenia nie są dla nas dogod- 
ne, — w tym wypadku można linki nieco 
podłużyć, a następnie skrócić je elektrycz- 
nie, przez wstawienie kondensatora zmien- 
nego 500 cm. Antenę stroimy w ten sposób 
kondensatorem, aby prąd antenowy w po- 
bliżu cewki wynosił maximum. 


Ait d. 


W DNIU 11 LISTOPADA ROKU BIEŻĄCEGO 
ZOSTAŁ ODZNACZONY ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁU- 
G7 INŻYNIER A. HORKIEWICZ TWÓRCA POLSKIE: 


GO PRZEMYSŁU RADIOTECHNICZNEGO. 


REDAK- 


CJA NASZEGO MIESIĘCZNIKA SKŁADA ZASŁUŻO- 
NEMU P. INŻYNIEROWI WYRAZY UZNANIA ORAZ 
ŻYCZENIA DALSZEJ OWOCNEJ I DŁUGOTRWAŁEJ 
PRACY W DZIEDZINIE RADIOFONII. 
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NOWE GŁOŚNIKI F. „SUPRA". 

Firma „Supra“ nadesłała nam do wy- 
próbowania nowy typ głośnika dynamicz- 
nego. Zawdzięczając nowym  magnesom o 
bardzo dużej sile „Alni' głośnik firmy 


„Supra” odznacza się wyjątkowo dużą czu- 
łością. Skala odtworzenia dźwięków, mowy 
i muzyki równomierna, brzmienie natura|- 
ne. Średnica głośnika 20 cm. Głośnik ten 
jest przeznaczony dla lamp wyjściowych » 
mocy maksymalnej 7 watów. Wszystkie te 
zalety oraz niska cena stawiają go w rzę- 
dzie popualrnych. 
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NOWY TYP SKALI F. „ARKO”. 


Znana na naszym rynku wytwórnia 
sprzętu radiotechnicznego „Arko' nadesła- 
ła nam do wypróbowania nowy model skali 
prostokątnej. Różni się ona od innych mo- 
deli tego typu tym, że napisy nazwy stacji 
umieszczone są na szkle. Boczne oświetle- 
nie skali o szerokości smugi świetlnej rów- 
nej grubości szyby z napisami oraz czarne 
tło dają możność łatwego odczytywania 
nazwy stacji. Biała strzałka przesuwająca 
się na czarnym tle również daje możność 
łatwego ustawienia skali na żądaną stację. 
Wskazówka  umocowana jest na suwaku 
połączonym z tarczą napędową przy po- 
mocy linki stalowej, składającej się z kilku 
żył. W środku tarczy znajduje się otwór na 
umocowanie kondensatora lub agregatu 
Całość wykonana bardzo dobrze. 


NOWE PRZEŁĄCZNIKI FALOWE — 
KRÓTKOSPINACZE FIRMY R. KORN. 


Fabryka sprzętu elektro i radiotechnicz- 
nego R. Korn w Łodzi rozpoczęła produk- 
cję nowych  przełączników-krótkospinaczy 
całkowicie na calicie. Każdy z przełączni- 
ków posiada płytkę  celitową, na której 
są po obu stronach umocowane sprężyny 
kontaktowe. Na osi prostokątnej ustawia 
się w dowolny sposób porcelanowe krążki 
ze zgrubieniami, które dociskają sprężyny 
kontaktowe. Łatwość ustawienia przełącz- 
nika oraz dobry materiał izolacyjny sta- 
wiają go w rzędzie przodujących fabryka- 
tów tego typu. 


380 RADIOTECHNIK 


Nr. 12/13 


Wykaz artykułów i spisów zamieszczonych 
w mies. „Radiotechnik”* w roku 1935 i 1936 


I. ARTYKUŁY 
TEORETYCZNO - POPULARNE. 


Nowe materiały izolacyjne — Nr. 1 str. 2. 


A. W. Rogoziński. 


Obliczanie oporów — Nr. 1 str. 8. Inż. Z. 
Jaworski. 


Komórki fotoelektryczne. — Nr. 2 str. 34. 


A. W. Rogoziński. 


Kwaro w radiotechnice. — Nr. 3 str. 66. 
A. W. Rogoziński. 
Regulacja siły odbioru. — Nr. 5 str. 127, 


Nr. 6, str. 154. — Inż. Z. Jaworski. 
Inż. Z. Jaworski. 


Zakłócenia w odbiorze radiofonicznym. 


Nr. 5, str. 143; Nr. 6, str. 163; Nr. 7, 
str. 195; Nr, 8, str. 222; Nr. 9, str. 256; Nr. 
10, str. 288; Nr. 11, str. 319; Nr. 12-13, str. 
358. — Inż. T. Jaroński. 


Obliczanie obwodów strojonych  odbiorni- 
ków z przemianą częstotliwości, 
Nr. 6, str. 155: Nr. 7, str. 187; Nr. 8. 
str. 212. 


J. Kossakowski. 


Obliczanie części sieciowej odbiornika. 


Nr. 27, str. 184. — Inż. Jaworski. 
Wystawa Przemysłu Metalowego i Elektro- 
technicznego w Warszawie. Nr. 7 str. 182. 


Optyczna kontrola strojenia. Nr. 8, str. 210 

inż, Z. Jaworski. 

Wystawa Przemysłu Metalowego i Elektro- 
technicznego Nr. 8, str. 234. 

Urządzenia techniczne Polskiego Radia na 
W. M. El Nr. 8, str. 236. — E. Schön. 
Wrażenia z tegorocznej londyńskiej wysta- 
wy radiowej. Nr. 9, str. 246. — Inż. K. 

Witkowski. 


Wrażenia z berlińskiej wystawy radiowej w 
1936 r. Nr. 10, str. 274 — Inż. K. Wit- 
kowski. 

Automatyczna korekcja strojenia. Nr. 11, 
str. 306. — Inż. A. Launberg. 


Telewizja wczoraj i dziś. Nr. 11, str. 309, 
Nr. 12-13, str. 350 — Inż. K. Witkowski. 


Obliczanie części prostowniczej  odbiorni- 
ków na prąd stały i zmienny Nr. 12-13, 
str. 338. — Inż. A. Launberg. 


Polskie Radio buduje w Polsce stacje na- 
dawcze Nr. 12-13, str. 367. 


II. OPISY BUDOWY APARATÓW 
A) DETEKTOROWYCH I ZASILANYCH 
Z BATERII. 


Nowoczesny odbiornik detektorowy Nr. 1 
str. 10. — S. A. Kulikowski. 


Wobec licznych, stale napływających zamówień na Nr. 1 


(grudzień 1935 r.) miesięcznika 


„Radiotechnik” 


Administracja zawiadamia, że nakład 


Nr. 1 został całkowicie wyczerpany. 
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Jednolampowa przystawka bateryjna. Nr. 2, 
str. 42. — S. A. Kulikowski. 


Ferrodyna bateryjna. Nr. 2 str. 47 — M. Ku- 
czyński. 


Generator brzęczykowy. Nr. 3, str. 70. 
K. Goszczyński. 


„Dralodyna bateryjna". Trzyzakresowa 
czwórka dwuobwodowa. Nr. 3, str. 83. — 
M. Kuczyński. 


Dwulampowy wzmacniacz bateryjny m. cz. 


Nr. 3, str. 90 — S. A. Kulikowski. 


Popularna dwójka bateryjna. Nr. 4. str. 106. 
— M. Kuczyński. 


Zasilacz anodowy. Nr. 4, str. 115. — J. Sko- 
wyra. 


Popularna dwójka na prąd zmienny. Nr. 5, 
str. 146 — M. Kuczyński. 


Dwójka turystyczna. Nr. 6, str. 172. — T. 
Konopiński. 


Trójka walizkowa. Nr. 7, str. 196 — T. Ko- 
nopiński. 


Dwuobwodowa trójka bateryjna. Nr. 9, str. 
259. — T. Konopiński. 


Czterolampowa superheterodyna bateryjna. 
Nr. 10, str. 282. — T. Konopiński. 


Nowoczesna trójka bateryjna Nr. 11, str. 
322. — T. Konopiński. 


Nowoczesny odbiornik  kryształkowy Nr. 
12-13 str. 362. — T. Konopiński. 


Zasilacz na prąd stały. Nr. 12-13, str. 369. 
M. Kuczyński. 


B) ZASILANYCH PRĄDEM ZMIENNYM. 


„Dralodyna”, trójka dwuobwodowa na prąd 
zmienny Nr. 1, str. 13. — M. Kuczyński. 


Popularna trójka trzyzakresowa. Nr. 1, str. 
22. — J. Skowyra. 


Wzmacniacz gramofonowy. Nr. 2, str. 58.— 
P. Sawicki. 


„Baby'  superheterodyna bez przełącznika 
falowego. Nr. 3, str. 74. — W. A. Trem- 
biński. 


Wzmacniacz m. cz. na prąd zmienny. Nr. 4, 


str. 113. — M. Kuczyński. 


„Selekt-Luxe', czterolampowa trzyzakreso- 
wa  superheterodyna na prąd zmienny. 
Nr. 5, str. 129, Nr. 6, str. 159. — J. Kos- 
sakowski. 


Nowoczesna dwójka trzyzakresowa. Nr. 6. 
str. 166. — M. Kuczyński. 


Nowoczesna trójka trzyzaknesowa. Nr. 7, 
str. 189. — M. Kuczyński. 


„Super Vox", trzylampowa superheterody- 
na na prąd zmienny. Nr. 8, str. 213. — 
K. J. Januszewski. 


„Ferrodyna sieciowa”, trójka dwuobwodo- 
wa trzyzakresowa na prąd zmienny. Nr. 8. 


str. 226. — M. Kuczyński. 


„Selektodyna” trzyzakresowa trójka na prąd 
zmienny. Nr. 9, str. 249. — Z. Stephan. 


Jednoobwodowa trójka trzyzakresowa na 
prąd zmienny. Nr. 10, str. 291. — M. Ku- 
czyński. 


Trzyobwodowa czwórka na prąd zmienny 
z automatyką. Nr. 12-13, str. 355. — Inż. 
K. Witkowski i M. Kuczyński. 


C) ZASILANYCH PRĄDEM STAŁYM 
Z SIECI OŚWIETLENIOWEJ. 


Uniwersalna trójka na prąd stały i zmien- 
ny Nr. 4, str. 99, — J. Kossakowski. 


Dwa razy daje, kto szybko daje! 
Składajcie jak 
najrychlej ofiary na 


Pomoc Zimową dla bezrobotnych. 
Konto P. K. O. Nr. 70.200 Pomoc Zimowa 
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Trzyzakresowa superheterodyna na prąd 
stały i zmienny. Nr. 11, str. 314, Nr. 12-13. 
str. 343. — Inż. Z. Żyszkowski. 


Prosiownik do zasilania odbiorników prą- 
du stałego. Nr. 12-13, str. 365. — J. Sko- 
wyra. 


IH. OPISY LAMP. 


Oktoda bateryjna. Nr. 2, str. 38. — Inż. A. 
Launberg. 

Nowe lampy. Nr. 2, str. 59. — S. Dołęga- 
Wesołowski. 

Nowa lampa głośnikowa AL4. Nr. 10, str. 
279. — Inż. A. Launberg. 


iv. OPISY SPRZĘTU RADIOTECHNICZ- 
NEGO. 


Nowe kształty rdzeni Ferromagnetycznych 
„Draloperm” Nr. 1, str. 31. 


Ultra Filtr selekcyjny, typ TYP UFSD Nr.1. 
str. 32. 


Nowe rdzenie ferromagnetyczne „Sirufer” 
Nr. 2, str. 62. 

Głośnik „Energeton' typ SP17. Nr. 2. 
str. 63. 


Rdzenie i cewki ..Draloperm". Nr. 3, str. 94. 


Wzorce do zestrajania odbiorników. Nr. 3. 


str. 95. 
Specjalne zespoły cewek do superheterodym 


na rdzeniach Sirufer. Nr. 3, str. 95. 


Nowe typy głośników „Polton* DW3:iDS7. 
Nr. 4. str. 119. 


„Arko. Nr. 4 


Nowa skala strojeniowa 
str. 119. 


Nowe zespoły cewek „Ferrocart'. Nr. 4, 
str. 120. 


Nowe przełączniki falowe — krótkospina- 
cze „Star“ Nr. 4. str. 120. 
Rdzenie i cewki „Draloperm”. Nr. 4, str. 121. 


Nowe wyroby firmy „War-Wadio". Nr. 4. 
str. 122. 
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Nowy model Skali Urma. Nr. 5, str. 151. 
Głośniki „Sterling'. Nr. 5, str. 151. 


Nowe wyroby f. Inż. A. Horkiewicza. Nr.8. 
str. 233. 


Nowe kondensatory opancerzone. Nr. 8. 
str. 233. 


Nowa skala „Arko Nr. 12-13, str. 378. 


Nowe przełączniki f. B. Korn. Nr. 12-13, str. 
378. 


Nowe głośniki f. „Supra“ Nr. 12-13, str. 378. 


V. KRÓTKOFALARSTWO. 
A) ARTYKUŁY TEORETYCZNE. 


Radiokomunikacja na falach krótkich. Nr. 4. 
str. 98. — Inż. Z. Jaworski. 


Odbiorniki krótkofalowe. Nr. 4, str. 109. 
Nr. 5, str. 138. — Inż. Z. Jaworski. 

Sposoby ulepszenia krótkofalowych obwo- 
dów drgających. Nr. 4, str. 111 — W. A. 
Trembiński. 


HALLO! HALLO! 


Już ukazały się dawno oczekiwane 
schematy radioamatorskie. 
Nowoczesny odbiornik detektorowy 

na głośnik. 

Popularna 3-ka bateryjna, 3-zakre- 
sowa na lampach 2-voltowych. 

Silna 3-ka bateryjna, 3-zakresowa, 
na lampach 2-voltowych z głośnikiem 
dynamicznym. 

Uniwersalna 3-ka sieciowa na prąd 
stały i zmienny, 3-zakresowa z głoś- 
nikiem dynam.. 

Trzyzakresowa 3-ka sieciowa, na 
prąd zmienny, na najnowszych lam- 
pach beznóżkowych, z 9 watt. pento- 
dą i głośnikiem dynamicznym. 

Schemat pojedyńczy wraz z koszto- 
rysem części, wysyła odwrotnie po 
otrzymaniu gr. 50 w znaczkach pocz- 
towych, firma: 


„DOLAR“ 


Warszawska Hurtownia Radiowa 
Warszawa, Rymarska 7. 
Najnowszy cennik hurtowy radio- 
sprzętu Nr. 10 na r. 1937 wysyłamy 
bezpłatnie. 
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Wpływy ziemi i atmosfery na rozchodzenie 
się fal krótkich. Nr. 6, str. 176 — Inż. J. 
Jaworski. 

Nadawanie na falach krótkich. Nr. 9, str. 
265, Nr. 10, str. 297, Nr. 11, str. 328, Nr. 
12-13, str. 371. — Z. Stephan. 


B) OPISY ODBIORNIKÓW KRÓTKOFA- 
LOWYCH. 


Przystawka krótkofalowa. Nr. 5, str. 140 — 
J. Skowyra. 


Trójka krótkofalowa. Nr. 7, str. 201 — Z. 
Stephan. 


VI. PORADY TECHNICZNE. 


Sprawozdanie z emisji lamp i pojemności 
kondensatorów. Nr. 4, str. 123. 


Regeneracja baterii anodowych. Nr. 4, str. 
123. 


Obliczanie zużycia prądu przez odbiorniki 
sieciowe. Nr. 6, str. 178. 


Wykrawanie biegunów prądu stałego. Nr. 6. 
str. 179. 


Usuwanie tętnienia prądu w głośnikach.— 
Nr. 6, str. 179. 


Usuwanie skaz na  trolicie i bakelicie. 


Nr. 6, str. 179. 
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Sde EE WED RENEE RENE 


Składajcie ofiary 
na Pomoc 
Zimową dla 
bezrobotnych 


Konto P. K. ©: 
Nr. 70.200 


Pomoc Zimowa 
ape 526 ate 526 te aie ate 526 de até ate ate aie até 


Jak odświeżać baterie suche. Nr. 7, str. 206. 

Zasilanie głośników elektnodynamicznych z 
sieci prądu stałego. Nr. 9, str. 270. 

Lutowanie. Nr. 9, str. 270. 

Proste i tanie bezpieczniki. Nr. 9, str. 271. 


Podłączanie głośników. Nr. 9, str. 271. 
Znaczenie usuwania kurzu z odbiorników. 
Nr. 9, str. 271. 


PODROÓŻUJ SAMOLOTAMI 
Polskich Linij Lotniczych „LOT“ 
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WARUNKI UDZIELANIA PORAD 


1) Redakcja będzie udzielać porad technicznych BEZPŁATNIE na trzy pytania ustnie lub ti- 
stownie. Za każde następne pytanie obowiązuje opłata w wysokości 25 gr. Do listu należy dołączyć 
znaczek pocztowy (25 gr.) na odpowiedź, niezależnie od opłaty za poradę oraz jeden z właściwych ku- 
ponów (data), zamieszczonych w bieżącym numerze „„Radiotecbnika"*. Listy nieodpowiadające wymie- 
nionym warunkom pozostaną bez odpowiedzi. 

2) Uatne porady będą udzielane w lokalu Redakcji, we czwartki od godziny 17.00 — 19.00. 
Okazanie właściwego kuponu obowiązujące. Za sprawdzenie montażu odbiornika, części, napięć i t. p. 
będzia pobierana opłata. 

3) Do poradni „„Radiotechnika' należy adresować: 
„„Radiotechnik', Warszawa, ulica Złota 32. m. 3. 
Porady Techniczne. 

UWAGA: Redakcja zastrzega sobie prawo nieudzielania odpowiedzi i zwraca nadesłaną opłatę. 

pa potrąceniu porta. 


KUPONY NA PORADY TECHNICZNE 


| j 
RADIOTECHNIR No 12/1) | RADIOTECRNIR No 12/13 | RADIOTECENIK No 12/13 | RADIOTECHNIR No 12/13 
KUPON A KUPON B KUPON C KUPON D 
na 3 pytania na 3 pytania na 3 pytania na 3 pytania 


Ważny do 31/X11 1936 | Ważny do 2/1 1937 | Ważny do 14/1 1937 | Ważny do 21/1 BIT 


PRENUMERATA (za pełne okresy kalendarzowe): kwartalna 2 zł, 70 gr., półroczna 
5 zł, roczna 9 zł). Za pobraniem pocztowym miesięczników Administracja nie wysyła 
Wpłaty należy przesyłać na Konto czekowe P. K. O. 2366 lub pod adresem Administracji 
Warszawa, ulica Złota 32, m. 3. Pojedyńczy numer — 1 zł., z przesyłką — 1 zł. 20 gr. 


OGŁOSZENIA. Ceny ogłoszeń na zapytanie, 


TECHNICZNE PORADY USTNE odbywają się w lokalu Redakcji Radiotechnika 
(Warszawa, ul. Złota 32, m. 3) w czwartek od godziny 17 — 19. 

Naczelny Redaktor przyjmuje w czwartki od godz. 17 — 19. 

Redakcja zastrzega sobie prawo robienia poprawek w rękopisach. Przedruk artyku- 
łów wzbroniony. Nadesłanych rękopisów nie zwraca się. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Wydawca: 
Inż. Karol Witkowski Mieczysław Kuczyński 


3241 Zakłady Drukarskie W. Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 43. tel. 4644-59. 
f 
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| SCHE MATY MONTAŻOWE | 


NATURALNEJ WIELKOŚCI 


APARATÓW OPISANYCH W MIESIĘCZNIKU. 


„NRADIOTECHNIK* 
Nr. 1. — „DRALODYNA" — trójka dwuobwodowa na prąd zmienny 
— 1. ør. 50. 
Nr. 1. — POPULARNA TRÓJKA  TRZYZAKRESOWA — 1. A 50. 


Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 


Nr. 
Nr. 


Nr. 
Nr. 


Nr. 
Nr. 


Nr. 


Nr. 
Nr. 


Nr. 
Nr. 


Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 


Nr. 
Nr. 


Nr. 
Nr. 


Nr.11— NOWOCZESNA TRÓJKA BATERYJNA — zł. 1 gr. 50. 
PPI NA ŻĄDANIE ADMINISTRACJA PISMA. 


= ła Sier pocztowym, schemata naturalnej wielkości, Administracja nie wysyla 


2. — JEDNOLAMPOWA PRZYSTAWKA BATERYJNA (do 
Amplifonu) — gr. 70. 


2 — FERRODYNA BATERYJNA (trójka jednoobwodowa) 
— zł. 1. gr. 50. * 
2. — WZMACNIACZ GRAMOFONOWY (na prąd zmienny) 
— zł. 1 gr. 50. 
3. — „BABY” — trzylampowa superheterodyna bez przełącznika 
falowego — zł. 1. gr. 50. 
3 — „DRALODYNA BATERYJNA" (czwórka dwuobwodowa na 
trzy zakresy fal) — zł 1. ør. 50. 
3 — DWULAMPOWY WZMACNIACZ BATERYJNY m. cz. zł. 1. 


4. — UNIWERSALNA TRÓJKA NA PRĄD STAŁY I ZMIENNY 


— zł 1. gr. 50. 
4 — POPULARNA DWÓJKA BATERYJNA — zł 1 
4. — WZMACNIACZ M. CZ. NA PRĄD ZMIENNY — gr. 70. 
4. — APARAT ANODOWY — śr. 70. 
5. — POPULARNA DWÓJKA NA PRĄD ZMIENNY zł. 1 gr. 2 
5. — PRZYSTAWKA KRÓTKOFALOWA zł. 1 gr. 
6. — CZTEROLAMPOWA TRZYZAKRESOWA SUPERHETERO. 
DYNA (na prąd zmienny) — zł. 2 gr. 50. 


6. — NOWOCZESNA DWÓJKA TRZYZAKRESOWA (na prąd 


zmienny) — zł. 1 gr. 50. 
6. — POPULARNA DWÓJKA TURYSTYCZNA — zł 1 gr. 50. 
7. — NOWOCZESNA TRÓJKA TRZYZAKRESOWA (na prąd 

zmienny) — zł. 1 gr. 50. 
7. — TRÓJKA WALIZKOWA — zł. 1 gr. 50. 
1. — TRÓJKA KRÓTKOFALOWA na prąd zmienny — zł. 1 gr. 50. 
8. — „FERRODYNA SIECIOWA" trójka dwuobwodowa na prąd 


zmienny — zł 2 


8. — „SUPER - VOX" — Trzylampowa superheterodyna na prąd 

zmienny — zł. 2 gr. 50. 

9 — SELEKTODYNA — trzyobwodowa trzyzakresowa trójka na 
prąd zmienny — zł. 2. 

9 — DWUOBWODOWA TRÓJKA BATERYJNA — zł 1 śr. 50. 
10— CZTEROLAMPOWA SUPERHETERODYNA | 
| BATERYJNA —zł 2 

10 — JEDNOOBWODOWA TRÓJKA SIECIOWA zł. 1 gr. 50. 


11— SUPERHETERODYNA na prąd stały i zmienny — zł. 2 gr. 50. 


Opłata za przesyłkę — gr. 50. 


Nowe 
artykuły 


| | 


KJ 


G 
4 | 


adaptery — elektr. mechanizmy gramofonowe 


